
NIECH ŻYJE PRASA P O L S K I  L I T O W E J  
walcząca o umocnieni® i rozszerzenie narodowego frontu walki o pokój i Plan 6-letni!

l®ż<ą s w ó j  p o d p i s
ab p  n ie  i r r o c i ł j j  ju ż

tam te  czasu
— mmi Konrad Gburcz>k 
mechanik narsztatn w POM
Mała Grzywna, po w. Toroń

Przed wojną, za czasów 
Polski sanacyjnej, mieszka 
Jem ja i moi rodzice we wsi 
Bajcsz, pow. Chełmno. Ro
dzinę miałem dużą. Było 
nas 9-cioro dzieci. Ziemi nie 
mieliśmy ani kawałka. Tro
je najstarszych dzieci, w tej 
liczbie i ja, chodziliśmy z 
ojcem do pracy u dziedzica.

Dziedzic w Bojeszu miał 
ogromny majątek. Ogółem 
miał on zresztą aż 12 ma
jątków rozrzuconych w róż 
nych stronach wojewódz
twa.

Praca była u niego na 
prawdę ciężka. Dla takiego 
chłopca, jakim byłem wte
dy, była ponad siły. To by
ło jeszcze w 1924 i 1925 ro
ku. Czasem wtedy udało się 
jeszcze zarobić 30 złotjmh 
na miesiąc — ale potem w  
latach kryzysu było wiele 
gorzej.

Nie pracowałem tam do 
samej wojny. Pracowałem 
we Wrocławkach, pow, 
Chełmno, u ¡innego dziedzi
ca. Potem pracowałem w 
Putowie we młynie. W  koń 
cu szwagier — kowal me
chanik, przyjął mnie do sie 
bie,' żeby mnie nauczyć fa
chu. To było dla mnie wiel 
kim szczęściem. Wiedzia
łem, że kształcić się na ko
wala mogłem tylko dlate
go, że miałem krewniaka. 
Dla wielu takich lak ja— 
nędzarzy wiejskich—wszel
ka nauka była zamknięta.

Obecnie pracuję w w ar
sztatach POM-u w Małej 
Grzywnej, pow. toruński. 
Mam ładne, dwupokojowe 
mieszkanie z kuchnią. Mo
ich 5 dzieci chodzi do 
szkoły. Dobrze się uczą, bo 
mają warunki do tej nau
ki Nigdy nie chodzą głod
ne.

Lubię swoją robotę. Re
montuję traktory, żniwiar
ki, kosiarki. Plan prac wio
sennych wykonaliśmy 10 
dni przed terminem. Teraz 
jako Czyn 1-Majowy remon 
tujemy snopowiązałki. Za
wezwaliśmy do współza
wodnictwa POM w Lubasz- 
czy, położony niedaleko nas.

Wiem, że wkrótce już bę
dziemy składać podpisy pod 
Plebiscytem Pokoju. Chciał 
bym złożyć swój podpis jak 
najprędzej. Złożę go właś
nie po to, żeby nie wróciły 
już nigdy tamte czasy, któ
re są dzisiaj dla mnie smut 
nym wspomnieniem.

Złożę swój podpis, bo ko
cham swoją pracę, bo daje 
mi ona zadowolenie, bo spo 
kojny jestem o przyszłość 
moich 5 dzieci. I  nie 
pozwolę aby to wszystko 
zburzyła wojna. A będą w 
Polsce takich jak ja tysią

ce. Wróg nie będzie mógł 
zlekceważyć woli całego na 
rodu, gotowego bronić swo
jego szczęścia.
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Pokój to rozwój I 
nauki i oświaty

DLA WSZYSTKICH
W całym kraju trwają przygotowania do Narodowego Plebiscytu Pokoju. Wszyscy ludzie 

dobrej woli w naszym kraju, wszyscy wrogowie wojny złożą swój podpis pod Kartą Plebi
scytu Pokoju, podpis stanowiący żądanie zawarcia paktu pokoju między pięcioma wielkimi mo
carstwami.

Równocześnie w całym kraju trwają Dni Oświaty, Książki i Prasy. Tysiące ludzi słuchają 
odczytów, pogadanek, rozmawiają na wielkich zgromadzeniach z pisarzami, uczonymi i artysta
mi — zastanawiając się nad drogą rozwoju naszej literatury, malarstwa, muzyki i nauki.

Na kiermaszach tysiące ludzi zakupują książki, kupują dzieła naszych wielkich mistrzów, 
książki znakomitych pisarzy radzieckich, wiersze współczesnych poetów. W szkołach i na kur
sach uczą się setki tysięcy przyszłych inżynierów, techników 1 mechaników.

Walka o pokój to walka o trwałe zapewnienie oświaty wszystkim ludziom naszego kraju, 
walka o pokój to pewne ocalenie całego trwałego dorobku naszej kultury. Walka o pokój, 
to walka o książkę dla wszystkich, o teatr dla wszystkich.

O tym mówią wiadomości na pływające z całego kraju.

..\ieds sit) podżoijaczc 
wojenni nie łudzą...**

Czołowy przodownik pracy 
PZBM w Bydgoszczy — H. M u
sielak, mówiąc o grożącym nie
bezpieczeństwie wojny wyraża 
swe oburzenie w słowach: 
„Niech się amerykańscy podpa
lacze świata nie łudzą, że ich 
próby otumanienia ludu zatrutą 
propagandą i machinacjami po
litycznymi zdołają osłabić czuj
ność mas, że ich policyjne meto
dy w stosunku do Światowej Ra 
dy Pokoju zdolne są choć w nai 
mniejszym stopniu osłabić jej 
autorytet, odwrotnie: miliony bo 
jowników o pokój jeszcze bar
dziej będą się skupiać wokół 
Światowej Rady Pokoju“.

9030 młodzieży 
w trójkach pokoju

Na Dolnym Śląsku, obok star
szego społeczeństwa, swój udział 
w pracach związanych z Plebi- 
biscytem zgłasza spontanicznie 
młodzież. W chwili obecnej już 
ok. 9.000 młodych robotników i 
chłopów zorganizowanych w 
„trójkach pokoju“ bierze czynny 
udział w przygotowaniach do 
Plebiscytu.

300.000 hiduości 
L u b e ls z c z y z n y  

na zebraniach w sprawie 
Plebiscytu Pokują

Na Lubelszczyźnie uczestni
czy w pracach plebiscytowych 
ok. 4.000 aktywistów. Dotych

czas, wg. meldunków 7 powia
tów, odbyło sie w  woj. lubel
skim kilka tysięcy zebrań z u- 
działem ponad 300.000 miesz
kańców miast i wsi. Na zebra
niach tych szeroko omawiane są 
uchwały Światowej Rady Poko
ju i Manifest Polskiego Komite
tu Obrońców Pokoju. Masy pra
cujące Lubelszczyzny, zwłaszcza 
młodzież ZMP-owska, deklarują 
swą prace nad jak najszerszą 
popularyzacją znaczenia Narodo 
wego Plebiscytu Pokoju.
imprezy i uroczystości 

Hus Oświaty książki 
i Prasy w przededniu 
Narodonego Plebiscytu 

Pokoju
5 bm. otwarto w Warszawie 

wystawę obrazującą osiągnięcia 
oświaty i szkolnictwa w Pol
sce Ludowej. Na otwarcie wy
stawy przybyli członkowie Rzą
du RP, przedstawiciele KC 
PZPR, stronnictw politycznych, 
związków zawodowych, organi
zacji społecznych oraz młodzież 
szkolna.

Otwarcia wystawy dokonał 
min. oświaty Jarosiński, pod
kreślając, że tegoroczną akcję 
Dni Oświaty Książki i Prasy 
cechuje olbrzymi rozmach. Wie
le wystaw, tysiące odczytów, 
kiermaszów i innych-imprez od
bywa się w miastach i wsiach 
całej Polski. Biorą w nich u- 
dzial miliony robotników, chło 
pów i inteligentów, co świadczy 
dobitnie o coraz większej wa
dze zagadnień kulturalnych i

oświatowych w życfu naszego 
narodu.

*
W bibliotece Uniwersytetu 

Łódzkiego otwarto wystawę pod 
nazwą „Nauka w walce o po
kój“, obrazującą dorobek uczo
nych polskich, radzieckich i kra 
jów demokracji ludowej, któ
rych prace pomagają ludziom 
żyć i tworzyć.

Poważną liczbę książek roz
przedała Liga Lotnicza w K a
towicach, która w pomysłowy 
sposób zorganizowała kioski 
książkowe wewnątrz ustawio
nych na placu samolotów. Ogó
łem w całym woj. katowickim 
czynnych jest 3.460 punktów 
sprzedaży książek.

Dom Książki uruchomił na 
terenie Lubelszczyzny 1.812 
punktów sprzedaży książek i 
czasopism, głównie na wsi, w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR, POM i w gminnych spół
dzielniach ZSCh.

We Wrocławiu wielkim zain
teresowaniem cieszą się dwie 
wystawy, zorganizowane współ 
nie przez biblioteki Uniwersy
tetu i Politechniki Wrocław
skiej. Pierwsza z wystaw, pod 
hasłem: „Najnowsze zdobycze te 
clmiki radzieckiej i pomysły ra
cjonalizatorów polskich w wal
ce o pokój i Plan 6-letni“, 
przedstawia dorobek naszego 
ruchu racjonalizatorskiego, roz- 

¡wijającego się w oparciu o do
świadczenia przodującej techni
ki ZSRR. Druga, pod nazwą 
„Przed Kongresem Nauki Pol
skiej“, obrazuje przygotowania 
polskich naukowców do Kon
gresu. i

ZETEMP0WCT
z l ik in id o in a l i

'MMLFABETTZM
uj szeregach  
organ izacji

W dniu 4.V.1951 r. Za
rząd Główny ZM P zamel
dował Pełnomocnikowi Rzą 
du do W alki x Analfabe
tyzmem — min. Stefanowi 
Matuszewskiemu o wyko
naniu podjętego zobowią
zania — likwidacji analfa
betyzmu w szeregach ZMP  
do dnia 1 maja 1951 r.

Na podstawie meldun
ków z Zarządów Woje
wódzkich ZM P poświad
czonych przez Wojewódz
kich Pełnomocników do 
Walki z Analfabetyzmem 
było w szeregach organiza
cji 15.233 analfabetów, któ
rych objęto zespołowym 
lub indywidualnym naucza- 
. niem.

Do dnia 1' maja br. zdało
egzamin z pomyślnym wy
nikiem ogółem 14.738 anal
fabetów ZMP-owców.

W  chwili obecnej uczy 
się jeszcze na kursach i in
dywidualnie 495 analfabe
tów ZMP-owców, których 
termin egzaminu przesunął 
się, bądź ze względu na 
późne zarejestrowanie, bądź * 
ze względu na ruch ludno
ści (na teren Nowej Huty 
z końcem marca i w kwiet
niu br. napłynęło jeszcze 
111 zetempowców nieumie- 
jących czytać i pisać).

Wszyscy nczący się obec 
nie na kursach i indywi
dualnie zdadzą egzaminy 
najpóźniej do dnia 22 Iipca 
br.
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Całe społeczeństwo radzieckie
powitało z gorącą aprobatą rozpisanie
państwowej pożyczki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR

Rada Ministrów ZSRR posta
nowiła dla dalszego rozwoju go
spodarki narodowej ZSRR i f i 
nansowania budownictwa elek
trowni wodnych na Wołdze w 
pobliżu Kujbyszcwa i Stalingra
du, Kachowskicj Elektrowni 
Wodnej na Dnieprze, Głównego 
Kanału Turkmeńskiego oraz ka
nału Południowo - Ukraińskie
go i Północno - Krymskiego, roz 
pisać Państwową Pożyczkę Roz
woju Gospodarki Narodowej 
ZSRR 1951 r.) w wysokości 30 
miliardów rubli na okres 20 łat.

Obligacje pożyczki i wyloso
wane premie zwolnione są od 
państwowych i lokalnych podat
ków i opłat.

Komunikat o rozpisaniu po-

5 m aja  uj Kopenhadze
rozpoczęło się posiedzenie
Biura Światowej Rady Pokoju
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Prasa r a d z ie c k a  
NASZ WZÓR 1 PRZYJACIEL

S maja rozpoczęło się w Kopen 
hadze posiedzenie Biura Świato
wej Rady Pokoju.

Na posiedzenie Biura przybyli: 
Gabriel d'Arboussier wiceprze
wodniczący Światowej Rady Po 
koju (Afryka); dr Mohan Lal 
Atal (Indie); J. D. Bernal, pro
fesor (Anglia); Abderhama Bu- 
eharna, architekt (Alger); Pierre 
Cot b. minister (Francja); pani 
S. O. Davies (Anglia); Iiia  Eren
burg, pisarz (ZSRR); Yves Far
ge b. minister (Francja); J. Hro-

madka, profesor teologii (Cze
chosłowacja); Leopold Infeld, 
profesor (Polska); Felix Iversen, 
profesor (Finlandia); Aleksander 
Korniejczuk, pisarz (ZSRR); D. 
Kosambi, profesor (Indie); pani 
Li Teh-czian (Chiny); Emilio Se 
reni, senator (Wiochy); Weill Hal 
Ie, profesor, członek Akademii 
Medycyny (Francja); Gulajew 
(ZSRR).

Komunikat o pracach Biura 
Światowej Rady Fokoju ogłoszo 
ny będzie w dniu 7 maja.

Z N Ó W  R U Z I C K A
pierwszy na mecie

T e le fo n e m  z O s tra w y  od sp e c ja lne go  sp ra w o z d a w c y  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “

T  — etap na trasie Gottwaldowo — Ostrawa nie przyniósł istot
nych zmian w tabeli. Dotychczasowe zespoły prowadzące w k la
syfikacji drużynowej umocniły tylko swoje pozycje — co prawda 
bardzo nieznacznie. Pierwsi na mecie byli znowuż Czesi Ruzicka 
i Yesely, którzy wysunęli się na czoło dopiero na stad ion?Tym  
razem szybszy był Ruzicka. Tuż za nimi wpadła mała grupka 
(Olsen, Otvos, Bordon) w tym samym czasie, a 10 sekund później 
14 osobowa grupa z Włochem Ferri na czele. W grupie tej znaj
dowali się Polacy Wrzesiński (8) i Wójcik (15). Hadasik, który po 
wczorajszym wypadku był nieco niedysponowany, przyjechał na 
stadion w drugiej grupie. Zespołowo zwyciężyła Czechosłowacja — 
przed Węgrami i Bułgarią. (Dokończenie na sir, 4

Każdy człowiek ma u 
nas swoją gazetę. Biorąc 
ją  rano do ręki — wita ją  
jak swego dobrego nauczy
ciela, szuka w niej tego, co 
go interesuje i uczy. Gaze
ta — to codzienny jego 
łącznik ze światem i ludź
mi.

Ale prasa może być do
bra i zia. Może służyć pra
wdzie i kłamstwu, może u- 
czyć kochać ludzi lub ich 
nienawidzieć, może być 
przyjacielem lub wrogiem. 
Zależnie od tego, w czyich 
jest rękach, kio ją wydaje, 
jakiemu ma służyć celowi.

Prasa radziecka jest wła
snością człowieka. Jej ce
lem jest służyć temu czło
wiekowi, pomagać mu, u- 
czyć go, łączyć radzieckie
go człowieka z całym świa
tem, O wczesnym tanku, na 
ulicach Moskwy można w i
dzieć dziwne zjawisko: ko
lejki przed kioskami gaze
towymi po świeże, pachną
ce drukarską farbą egzem
plarze „Prawdy“. Człowiek 
radziecki kocha swoją pra
sę, kocha pierwszą wśród 
gazet ZSRR, wśród gazet ca 
lego świata — „Prawdę" — 
organ Komitetu Centralne
go Wszechzwiązkowej Ko
munistycznej Partii (bolsze
wików).

Olbrzymie zasługi, jakie 
prasa radziecka położyła w 
dziele budownictwa ustro
ju socjalistycznego w Zwiąż 
ku Radzieckim, w walce o 
nowego człowieka, olbrzy
mi wkład radzieckiej pra
sy w zwycięską walkę ludz 
kości o pokój wszystko 
to ma źródła w  bolszewic
kim charakterze radziec
kiej prasy, której twórcami 
byli Lenin i Stalin,

Właśnie na wzorach le
ninowskiej „Iskry“ i „Pra
wdy" zbudowana została 
prasa radziecka.

Co charakteryzuje ra
dziecką prasę, co czyni ją 
przyjacielem człowieka? 
Dlaczego prasa radziecka 
jest jedną z przodujących 
sił na świecie w walce o 
pokój?

Właśnie Jej bolszewicki 
charakter. A boiszcwicki 
charakter — to znaczy słu
żenie prawdzie i cziowie
kowi.

Powiedzieliśmy, że pier
wszą wśród gazet radziec
kich jest organ KC WKP(b)
— „Prawda“. Gazeta — z 
której szpalt tak często ko
rzystali i Lenin i Stalin, ga
zeta — która w latach wal
ki o socjalistyczny Związek 
Radziecki pomagała jego 
budowniczym i uczyła ich, 
gazeta — którą miał w ple
caku żołnierz radziecki, do
bijający hitlerowski fa
szyzm w Berlinie, gazeta
— którą jak broń — z mi
łością i nadzieją — bierze 
dziś do ręki każdy bojow
nik o pokój na świecie. Ga
zeta — która w swej co
dziennej pracy celnie bije 
raz po razie, w podżegaczy 
wojennych, w fałsz, kłam
stwo i zbrodnię.

Treść tej gazety odpo
wiada je j nazwie. Na szpal
tach „Prawdy“ i je j młod
szej siostry „Komsomol- 
skiej Prawdy“ nie ma i nie 
może być miejsca na ja 
kiekolwiek kłamstwo lub 
fałsz. Jest tam natomiast 
prawdziwa i wszechstron
na Informacja, artykuł o 
najważniejszym zadaniu na 
rodu radzieckiego, dobry

wiersz, ostra lecz rzeczowa 
krytyka niedociągnięć i bię- 
dów, wskazanie na przy
szłość, wnikliwa analiza sy
tuacji międzynarodowej. 
Artykuł „Prawdy“ zdziera 
maskę i ukazuje prawdę o 
imperialistach, o ich zbrod 
niach i zamiarach. Artykuł 
„Prawdy“ demaskuje ich i 
nie pozwala się ukryć za 
parawanem słowa „przyja
ciele“ ludzkości. Artykuł 
„Prawdy“ uzbraja je j czy
telnika, pokazuje wroga, 
mobilizuje do walki prze
ciwko niemu i uczy jak wal 
czyć, jak zwyciężać.

Właśnie na lamach „Pra
wdy“ przed paru miesiąca
mi zabrał głos Józef Stalin, 
aby ocenie sytuację mię
dzynarodową, aby powie
dzieć wszystkim ludziom na 
świecie, co należy czynić, 
aby zachowąć i utrwalić 
pokój, aby spętać ręce 
zbrodniarzom wojennym.

Człowiek radziecki Jest 
nie tylko właścicielem i  
czytelnikiem swojej prasy. 
Jest również je j redakto
rem. Znikomy jest w Zwiąż 
ku Radzieckim procent za
wodowych dziennikarzy w 
stosunku do wszystkich lu
dzi, piszących w radziec
kiej prasie. Otwórzmy „Pra 
wdę“, „Komsomoiską Pra
wdę", „Izwiestie“, „Trud“, 
czy jakąkolwiek inną gaze
tę radziecką. Jakże wiele 
spotkamy tam nazwisk lu
dzi, którzy może nawet ani 
razu w swoim życiu nie by
li w redakcji. Wśród na
zwisk autorów artykułów, 
czy notatek, będzie i t. karz 
z „ZIS-u", i hutnik z Ura
lu. i członek Akademii Na
uk, 1 kołchoźnik ź Ukrainy, 
i sekretarz Komitetu Partii, 
i wieln innych. Będą przed

stawiciele całego społeczeń
stwa radzieckiego.

I  nie tylko ci. Do prasy 
radzieckiej, do „Prawdy" 
piszą ludzie z caiego świa
ta. Czy będą to przywódcy 
ruchu obrońców pokoju, 
czy robotnicy niemieccy, 
włoscy ińb polscy, czy lu
dzie postępowej nauki, czy 
prześladowani i gnębieni 
Murzyni amerykańscy. Do 
prasy radzieckiej piszą lu
dzie broniący pokoju i wal
czący o jego utrwalenie.

Coraz szerszy zasięg w 
całym świecie mają słowa 
prawdy i pokoju głoszone 
przez radziecką prasę. Co
raz szerszą ilość ludzi mo
bilizuje ta prasa do walki 
o pokój. Szpalty prasy ra
dzieckiej są również szkołą 
walki i pracy, są wzorem 
dla wszystkich gazet na 
świecie, które postawiły so
bie za cel służbę człowieko
wi w imię Jego szczęścia, w 
imię prawdy.

Dlatego też 1 polska pra
sa uczy się ze szpalt prasy 
radzieckiej. I  jeśli czytel
nik polski może obserwo
wać stałe podnoszenie się 
poziomu naszych gazet, je 
śli coraz więcej może się z 
nich nauczyć, jeśli dzięki 
nim potrafi lepiej walczyć
0 pokój i Plan 6-letni — to 
jest to również niewątpli
wą zasiugą prasy radziec
kiej — wzoru, przyjaciela
1 nanczyciela naszej pol
skiej prasy.

I  o tym trzeba pamiętać 
w dniu który obchodzimy 
— w Dniu „Prawdy", w 
dniu prasy radzieckiej, któ
ry w tym roku obchodzimy 
również jako D ZIEŃ  PRA
SY POLSKIEJ.

życzki powitany został z jedno
myślną gorącą aprobatą przez 
społeczeństwo radzieckie

Ludzie radzieccy zdając sobie 
sprawę z wielkich, twórczych 
celów państwowych pożyczek ra 
dzieckich nazwało nową pożycz
kę — Pożyczką Pokoju i Rozkwi 
tu.

„W chwili gdy zbrodniarze a- 
merykańscy przekształcają kw i
tnące miasta Korei w pustynie 
— oświadczył wytapiacz stali za
kładów „Sierp i Młot" Wacej- 
szczuk — ludzie radzieccy'poch
łonięci pokojową, twórczą pracą 
przekształcają pustynie w kw it
nące ziemie. Patriotycznym obo
wiązkiem każdego człowieka ra
dzieckiego jest subskrybowanie 
pożyczki, przyśpieszenie realiza
cji wielkiego stalinowskiego pla
nu przeobrażenia przyrody".

Po zakończeniu wiecu i masó
wek robotnicy setek zakładów 
przemysłowych ZSRR przystąpi 
li do subskrypcji obligacji nowej 
pożyczki W Moskwie w godzi
nach wieczornych 3 maja poży
czkę subskrybowali uczeni, pisa

rze, artyści, setki tysięcy ludnoś
ci stolicy. W Leningradzie w go
dzinę po nadaniu przez radio 
komunikatu o rozpisaniu poży
czki. w wielu oddziałach fabry
cznych subskrypcja została za
kończona.

Cała prasa radziecka poświęca 
obszerne artykuły rozpisaniu no 
waj pożyczki. Dziennik „Praw
da“ w artykule wstępnym pt. 
„Pożyczka budownictwa pokojo- 
w c -j“ podkreśla, że Państwowa 
Pożyczka Rozwojn Gospodarki 
Narodowej ZSRR (emisja 1951 
r.) powitana została przez naród 
radziecki jako pożyczka budow
nictwa pokojowego, dalszego ro* 
woju socjaiist3'cznej gospodarki, 
kutltury i dobrobytu miliono
wych rzesz pracujących. Radzie
ckie pożyczki — to prawdziwie 
ludowe pożyczki. Służą one ży
wotnym interesom narodu, wiel
kiemu budownictwu komunisty
cznemu. umocnieniu potęgi uko
chanej ojczyzny. Oto dlaczego 
pożyczki państwowe w ZSRR 
cieszą sie ogromną popularnoś
cią i sa masowo subskrybowane.

SB?

D ziennikarze polscy 
POZDRAWIAJĄ

p r a s ę  r a d z i e c k ą
R edakcja „P raw dy"

M oskw a
W Dniu Prasy Bolszewickiej przesyłamy gorące braterskie po

zdrowienia zespołowi redakcymemu „Prawdy“, Centralnego orga
nu wielkiej Partii Lenina -  Stalina, czołowego pisma w walce 
o pokój i postęp na całym świecie, w walce o pełne zwycięstwo 
komunizmu. Dzień narodzin „Prawdy“ obchodzimy w Polsce Lu
dowej jako Dzień Prasy. Prasa partyjna w Polsce Ludowej czer
pie nauki z Waszych bogatych doświadczeń, by stać się cennym 
orężem naszej Partii w walce o budowę socjalizmu, w walce 
o pokój.

REDAKCJA I  ZESPÓŁ PRACOWNIKÓW  
„TRYBUNY LUDU“

Do Komsomolskiej Prawdy
M oskw a

W  dniu święta prasy radzieckiej przesyłamy wam drodzy to
warzysze z „Komsomolskiej Prawdy“ serdeczne braterskie po
zdrowienia 1 życzenia dalszej pracy dla dobra młodzieży radziec
kiej, dla sprawy budowy komunizmu.

Wasze doświadczenie, wasz przykład jest dla nas drogowska
zem w naszej pracy nad wychowaniem młodego pokolenia Polski 
Ludowej, nieugiętego w walce o pokój i socjalizm.

Redakcja 1 zespół pracowników 
„SZTANDARU MŁODYCH“

Zarząd G łów ny  S towarzyszenia D z ienn ika rzy P olskich w ys ła ł 
4 bm. następującą depeszę z pozdrow ien iam i d la  dz ienn ikarzy  
radzieck ich :

Dom D ziennikarza
M oskwa

Przesyłamy serdeczne pozdrowienia dla dziennikarzy radziec
kich z okazji Dnia Prasy Bolszewickiej.

Prasa radziecka jest i pozostanie dla nas wzorem wysokiej 
ideowości, bezkompromisowej postawy w służbie narodu, głębo
kiej wierności zasadom marksizmu -  leninizmu. Prasa radziecka, 
niezawodny oręż partii bolszewickiej, jest naszym przewodnikiem 
w nieustępliwej walce przeciw siłom agresji i faszyzmu — o po-
|r(S1 1 KOf* i ił T17TYI

ZARZĄD GŁÓWNY STOW ARZYSZENIA  
D ZIEN N IK A R ZY POLSKICH



SZTANDAR MŁODYCH

P ra s a  praw dy i w a lk i
Propaganda fałszu 

i n ienaw iści
y  u licznych k iosków  i re- 

k łam  k inow ych , z d w o r
ców  w ie lko m ie jsk ich  i pod
m ie jsk ich  ko le je k , z to rb y  
warszawskiego „gazeciarza“  i 
p leców  reklam ow ego w ie lk o 
luda na szczudłach —  sypa ły 
sic na nas w rza sk liw e  ty tu 
ły w rza sk liw ych , przedw ojen 
nych szm atławców.

Zaciemnić obraz życia, stę
pić trzeźwość spojrzenia i 
oceny własnego losu, wyjało
wić umysły z wszystkiego co 
ludzkie i wzniosłe, demobilizo- 
wać i osłabiać wolę walki mas 
ludowych przeciw panującemu 
ustrojowi wyzysku, uczyć nie
nawiści do ludzi i narodów', 
wrogości do rewolucji —  oto 
czemu s łużyła  sprzedajna, 
przez polską burżuazję  finan
sowana i je j in teresom  służą
ca prasa przedwojenna.

Prasa, która uczyła  
walczyć

Prawda o życiu przedostawa 
la się na łamy przedwojennych 
szmatławców z ogłoszeń poszu
kujących pracy, z kronik samo 
bójstw czy ludożerczych opi
sów strajków. Prawdę mówiły 
białe, przekreślone konfiskatą 
plamy postępowych gazet. Mó
wiła o niej prasa rewolucyjna, 
która człowiekowi pracy i je 
go walce służyła. I  tak, jak za
gnano w podziemia Partię, tak 
zagnano również jej prasę —  
prasę prawdy i walki.

Ale ona właśnie kształtowa
ła świadomość mas ludowych 
naszego kraju, ona uczyła żyć, 
ona kształtowała marzenia i 
pragnienia najlepszych spośród 
młodzieży, ona wreszcie uczyła 
walki przeciw ustrojowi nędzy 
l  wyzysku.

Dziś, ■wraz z ustrojem, któ
remu służyła, przedwojenna 
prasa burżuazyjna Polski posz
ła do lamusa. Jej pożółkłe, stę- 
chłe stronice służą już tylko, 
jako jedna z wielu kart roz
poznawczych polskiego faszy
zmu.

Wierna swym rewolucyjnym 
tradycjom prasa Polski dnia
dzisiejszego służy ludowi i z 
ludem jest związana. Wzorując 
się na wspaniałych tradycjach 
i osiągnięciach prasy bolszewi
ckiej, prasa polska przyjmuje 
wielkie i trudne zadanie kolek 
tywnego organizatora, propa- 
gandysty i agitatora.

O rężem  naszjjm  
praw da

Dziś prasa jest dla nas źród
łem prawdziwej i rzetelnej in
formacji o naszym kraju i ca
łym świeeie, bo prasa, której
celem je s t ukazanie jak n a j
szerszym masom prawdy o ży
ciu, nie ma przed swym czy
telnikiem nic do ukrycia. Pra
sa nasza publikuje więc wszy
stk ie  zachodzące na świeeie 
fakty i wydarzenia, które mo
gą pomóc najszerszym masom 
naszego narodu w zrozumieniu 
kierunku rozwoju życia na 
świeeie. I  dlatego Informując 
swych czytelników o pokojo
w e j polityce Związku Radzie
ckiego, broniącego ludzkość 
przed pożogą nowej w o jny , nie 
zataja równocześnie działalno
ści k łam ców  i oszczerców spod 
znaku Trumana. Nie zataja i 
demaskuje ją.

Dla oszukania własnych 
narodów i zamaskowania 
swych zbrodniczych celów po
trzebne są imperialistom kłam 
stwa i prowokacje. Toteż pra
sa imperialistyczna, sowicie o- 
płacana przez swych mocodaw 
ców, fabrykuje je na zamó
wienie Na zamówienie chlebo
dawcy fabrykuje fałszywe cy
fry  o wykonanej 5-latce stali
nowskiej, fabrykuje kłamliwe 
reportażyki o setkach, rzeko
mo wygłodniałych dzieci war
szawskich, które miały oblegać 
delegatów na Kongres Pokoju 
w  Warszawie i żebrać o czeko
ladę. Tak prasa imperialistycz
na fabrykuje w interesie mię
dzynarodowych oszustów i ko
miwojażerów wojny kłamstwa 
detalicznie i hurtowo.

Zatrutą bronią prasy impe
rialistycznej jest fałsz i kłam  
stwo.

Orężem prasy socjalistycznej 
jest prawda. Prawda zawarta 
na łam ach naszych gazet to nie 
obojętne stwierdzenie faktu 
czy zdarzenia.Gazeta nasza jest 
tych wydarzeń natychmiasto
wym komentatorem — uczy ro 
zumieć zjawiska, które wokół 
nas zachodzą i ocenić je.

Koiektjjum jj
organizator

Ale prasa dzisiejsza to  n ie  
ty lk o  źród ło  p ra w d z iw e j in fo r 
m acji. Na łamy naszych gazet 
wszedł dziś człowiek — jego 
sprawy wielkie i małe, jego 
praca, jego dom, jego dziecko,

- jego zainteresowania kultural
ne — słowem jego życie.

Prasa polska staje się kolek
tywnym organizatorem walki 
naszego narodu o dobrobyt i 
szczęśliwe życie, nie ty lk o  dro
gą agitacji i propagandy, ale 
drogą konkretnej pracy orga
nizacyjnej. Prowadzona obec
nie przez centralny organ na
szej Partii — „Trybunę Ludu“ 
akcja oszczędności w ęgla; prze 
prowadzona przez „Trybunę 
Robotniczą'* wymiana doświad 
czeń we współzawodnictwie 
pracy; narada korabielnikow- 
ców i narada nowatorów na 
łamach „Sztandaru Młodych"
— oto wymowne przykłady o- 
siągnięć naszej prasy w dzie
dzinie pracy organizatorskiej.

Prasa, która  
uigchouiuje

Prasa polska to także ko
lektywny agitator i propagan- 
dysta idei socjalizmu. Naro
dowi naszemu w jego walce o 
socjalizm przewodzi Polska 
Zjednoczona Partia Robotni
cza. Orężem jej w tej walce 
jest nasza prasa partyjna. Z ła 
mów „Trybuny Ludu“ — cen
tralnego organu PZPR — prze
mawiają czołowi przywódcy 
naszej Partii, wskazując naro
dowi kierunek naszego rozwo
ju, zadania na dziś i perspek
tywę jutra. Poprzez artykuły 
ideologiczne i recenzje z dzieł 
klasyków marksizmu -  leniniz- 
mu „Trybuna Ludu“, pracuje 
nad upowszechnieniem w ma
sach idei socjalizmu, nad pod
niesieniem poziomu ideologicz
nego mas, uczy je miłości do 
wielkich twórców i realizato
rów idei socjalizmu, miłości do 
naszych tradycji rewolucyj
nych i wielkiego Kraju Rad.

Prasa nasza, docierając do 
każdego zakątka naszego kra
ju, doprowadza do najszer
szych mas słowa naszej Partii
— upowszechnia je 1 wyjaśnia, 
mobilizuje wokół nich naród.

Robotnicy 1 chłopi 
uisp ó łr edaktora m i 

suipch gazet
Swoje poważne zadania mo

że nasza prasa spełniać dzięki 
temu, że jest ona nie tylko pra 
są przeznaczona dla szerokich 
mas, ale prasą samych mas.

Listy czytelników, korespon
dencje terenowe to dziś Jeden 
z podstawowych odcinków pra 
cy naszych gazet. Tysiące l i 
stów, nap ływ a jących  dziś do 
red a kc ji naszych pism, św iad
czą w coraz w iększym  stop
n iu  o tym , że —  jak m ó w ił 
Le n in  —  masy robotn icze i 
chłopskie ogarn ia praw dziw a 
nam iętność pisania do swoich 
gazet, św iadczą o tym , że spo
łeczeństwo nasze w ie rzy  swo
je j gazecie, W ierzy w  je j po
moc i  skuteczność je j in te rw e n  
c ji. Jest wielkim osiągnięciem 
naszej związanej z ludem pra
sy uchwala najwyższych władz 
partyjnych i Rządu o obowląz 
ku rzetelnego rozpatrywania 
zażaleń 1 krytyki prasowej. 
Głos-prasy jest dziś bowiem 
wyrazem nieskrępowanej spo
łecznej opinii, jest dziś poważ
nym czynnikiem, pomagającym 
władzy ludowej w likwidowa
niu niedociągnięć i braków, po 
ważnym elementem ujawnia
jącym inicjatywę mas w pole
pszaniu tycia naszego narodu.

Ale nowa prasa polska to nie 
tylko konsument koresponden-
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Co c z y ta ć
jak Wojłok

został dyrektorem teatru
Teatr Lalek ma już dzisiaj

w Polsce poważne osiągnięcia. 
Coraz ciekawsze doświadczenia
i wyniki osiągają zawodowe 
teatry kukiełkowe, coraz wię
cej interesuje się ta dziedzina 
teatru młodzież.

Ale teatr cieni?... Nie, wie
my wprawdzie, że od setek lat 
znal ten teatr Daleki Wschód, 
przede wszystkim zaś Chiny, 
ale u nas nie słyszeliśmy jesz
cze o czymś podobnym. Tym  
większe ma znaczenie książka 
J. Skowrońskiej -  Feldmano- 
wej pt. „Jak Wojtek został dy 
rektorem teatru*', wydana 
przez „Naszą Księgarnię“. Ksią 
żka opowiada w niezwykle in
teresujący sposób jak urządzić 
teatr cieni, wtedy gdy ma się 
do dyspozycji jedynie trochę 
tektury, kleju, nożyczki i ...za
pał do pracy.

Taki teatr cieni, jaki skon
struował sobie Wojtek może 
zrobić każdy chłopiec i dziew
czynka. Oprócz wskazówek teo 
retycznych (napisanych zresztą 
niezwykle ciekawie) każdy mło 
dy miłośnik teatru znajdzie w 
książce wzory lalek i dekora
cji oraz tekst komedyjki do
tea t.rzvk ti.

O grom ną zaleta ks ią żk i jest 
fo rm a, w  ja k ie j została ona o- 
pracowana. Jest to  pierwsze 
chyba odstępstwo od u ta rte j 
m etody pisania, naw e t ś w ie tli
cow ych podręczn ików  in s tru k -  
cy jnych , ję zyk iem  suchym, ma 
ło  in te resu jącym . Podręcznik, 
k tó ry  m am y przed sobą p rzy 
pom ina raczej c iekawa powieść 
dla  m łodzieży. A le  w  tych 12 
rozdzia łach żyw e j, zręcznej ak 
c j i  zaw arła  au to rka  ty le  w ska
zówek m etodycznych —  ty le  
w iedzy o tea trze  cieni, że po 
przeczytan iu każdy z m łodych 
czy te ln ikó w  w ie  ju ż  ja k  zab
rać się do roboty.

Książka „Jak Wojtek został 
dyrektorem teatru" —  je s t po
zycją bardzo celową i  po trzeb
ną w  naszej lite ra tu rz e  dzie
cięcej. A le  n ie  w ysta rczy ją  
przeczytać. Trzeba, aby za je j 
pośrednictw em  popu laryzować 
„W o jtk o w y  te a tr  c ien i“ , aby 
za ję ły  się tym  przede wszyst
k im  M łodzieżowe Dom y K u ltu  
ry  i  pow sta jące u nas Dorny 
Harcerza oraz św ie tlice  szkół 
podstawowych.

Wówczas dopiero książka 
spełni Swoje zadanie. __ 8.

c ji terenow ej. Systematyczna i 
planowa praca z koresponden
tami, szkolenie 1 codzienne in
struowanie korespondentów da 
ją już dziś poważne wyniki. 
K u rs y  i zjazdy koresponden
tów , organ izu je  dziś poważna 
część naszej p rasy —  „Trybu
na Wolności“, „Trybuna Ro
botnicza“, „Gromada“, „Przy
jaciółka“. Nasze m łode jeszcze 
pism o „Sztandar Młodych“ 
przeprow adziło  ju ż  6 kursów , 

na k tó ry c h  przeszkolono po
nad 250 robotn iczych i  ch łop
skich korespondentów.

Prasa uialki o pokój 
i  socjalizm

Prasa nasza jest prasa wal
ki. W alcząc o zw ycięstw o so
c ja lizm u  w  naszym k ra ju , chło 
szcze bezlitośn ie  i  dem askuje 
w rogów  naszego budow nictw a, 
trzeb i b iu ro k ra c ję  i  n ie rób 
stwo, m a rn o traw s tw o  i  zgn iliz 
nę m ora lną, dem askuje i p ię 
tn u je  im peria lis tycznych  zbrod 
n ia rzy  p rzec iw  ludzkości.

Do w a lk i o zwycięstwo socja 
lizm u. do w a lk i przec iw  w ro 
gom naszego niepodległego i 
spraw ied liw ego b y tu  prasa na 
sza m ob ilizu je  najszersze m a
sy narodu. Prasa nasza jest 
bowiem platformą spotkania 
różnych warstw naszego naro
du. Poruszając n a jż y w o tn ie j
sze dla  narodu sprawy, oddaje 
w  tych  sprawach glos na 
swych łam ach p a rty jn y m  i  bez 
p a rty jn y m , naukow com  i  robo t

n ikom , a rtys tom  i  chłopom, 
w ierząęym  i  n iew ierzącym . 
Sprawą całego narodu je s t po
praw a w a ru n kó w  b y tu  mas 
pracujących, upowszechnienie 
k u ltu ry , rea lizac ja  P lanu 6 -le t 
niego, w ie lk a  sprawa w a lk i o 
pokój. Toteż zab ie ra ją  w  tych 
sprawach głos ludzie  p a r ty jn i 
na łam ach p rasy bezparty jne j, 
be zp a rty jn i w  prasie p a rty jn e j, 
m łodzież nienależąca do Z M P  
na łam ach prasy Z M P -ow sk ie j. 
W  ten sposób prasa staje się 
poważnym instrumentem w 
jednoczeniu najszerszych mas 
wokół ogólno - narodowych 
pragnień i zadań, w budowa
niu i umacnianiu narodowego- 
frontu walki o pokój i Plan 
6-letni.

G łębok ie j ideowości i  bez- 
kom prom isowości, ja k  n a jśc i
ślejszego zw iązku  z bu do w n i
ctwem  socja lis tycznym  i  jego 
budow niczym i, w ierności dla 
ide i socja lizm u uczy się nasza 
prasa od na jw span ia lsze j pra
sy św ia ta  —  prasy bolszewi
ck ie j. Prasa bolszewicka — pra 
sa prawdy i walki, prasa, k tó 
rą organizował Lenin, której 
najserdeczniejszym nauczycie
lem i doradcą jest S ta lin , jest 
dla prasy polskiej najlepszym 
wzorem. I  dlatego dzień 5 ma
ja — święto „Prawdy“, święto 
prasy bolszewickiej, prasa pol
ska obchodzi jako swoje świę
to. Jedna jest dziś nasza praw 
da, której służymy, wspólna 
jest nasza walka i wspólne 
jest nasze święto.

KRYSTYNA OBORSKA

LEON SZULCZYŃSKI
Z-ca K ie ro w n ik a  W ydzia łu  

P ropagandy i  A g ita c ji ZG  ZM P

Nasza prasa młodzieżowa
P ięć dn i tem u, w  trz y 

sta pięćdziesięcio ty
sięcznym pochodzie 
mas pracujących sto

licy , p rzede filow a ła  
. przed try b u n ą  p ie rw  

szomajową nieduża ko lum na 
p racow n ików  prasy zetempow 
skle j. Skrom ne transparen ty  
nad g łow am i m łodych lu dz i w  
zetem powskich koszulach i 
czerwonych kraw a tach  głosi
ły , że oto przed P a rtią  i Rzą
dem m an ifes tu ją  m łodzi bo jow  
nicy, k tó rych  orężem jest p ió 
ro, redak to rzy  „S ztandaru  M ło  
dych“ , „P oko le n ia “ , „N ow e j 
W si“ , „P o p ros tu “ , „Ś w ia ta  
M ło dych “ , „M ies ięczn ika  In -  
stru-kcyjnego Z M P “ , „D ru ż y 
n y “ . Uśmiech Prezydenta i  o - 
krzy-ki: „N iech  ży je  nasza pra 
sa!“  wznoszone przez sto ją 
cych wzdłuż trasy  pochodu 
zetempowców, b y ły  d la  n ich 
najwyższą nagrodą za ich do
tychczasową pracę i  bodźcem 
do dalszych, coraz u m ie ję tn ie j 
dokonyw anych i  coraz b a r
dziej skutecznych w y s iłk ó w  w  
w ie lk ie j walce o pokój i  szczę 
ś liw ą  przyszłość m łodzieży, w  
k tó re j uczestniczą na swych 
redakcy jnych  posterunkach.

Być skutecznym  orężem k ia  
sy robotn icze j w  je j wa lce o 
pokój i socjalizm , dobrze speł
n iać ro lę  tra n s m is ji naszego 
Z w iązku  do najszerszych mas 
m łodzieży, być k o le k tyw n ym

ag ita torem  i pro-pagandystą 
w ie lk ie j sp raw y socja lizm u i  
pokoju, m ob ilizow ać i o rgan i
zować m łodzież do w a lk i o te 
cele, w ychow yw ać nowego 
człow ieka, .eżłowieka —* 1 b o jo 
w n ika . tw órcę i budowniczego 
— oto zadania, ja k ie  postaw i
l i  przed nam i Len in  i S ta lin, 
tw ó rcy  prasy nowego typu  — 
prasy bo lszew ickie j.

O osiągnięciach, ja k ie  m a
m y w  walce o rea lizację  tych 
zadań, św iadczy nieustannie 
postępujący rozw ój prasy zet- 
em pow skie j —  od ręcznie od
b ijan ych  zetwuem owych u lo 
tek konsp iracy jnych, od oku 
pacyjne j „W a lk i M łodych “  i 
„P o ra dn ika  O światowego“  — 
do sześćset pięćdziesięcio tysię
cznego „S ztandaru  M ło dych “ , 
od k ilkudz ies ięc iu  tysięcy łącz 
nego nak ładu  pism m łodzieżo
w ych w  ro ku  1946 —  do m i
lionowego ich nak ładu  w 
c h w ili obecnej.

Prasa zetempowska przesta
ła być prasą dla  ak tyw u , dla 
n ie liczne j g ru py  w ta jem n iczo 
nych. S tała się m asowym  
narzędziem  w ychow aw czyin  
ZM P, jego transm is ją  do n a j
szerszych mas m łodzieży.

Roik 1950 b y ł rok iem  prze
łom u w  pracy naszego Z w ią z 
ku  i  jasne jest, że prze łom  ten 
nie m óg ł n ie  znaleźć odbicia 
w pracy naszych pism. Znacz
ne podniesien ie poziom u pracy 
organ izacyjne j, rozszerzenie za 
sięgu dzia ła lności ZM P, po
wstan ie i  s ta ły  rozw ój coraz 
to nowych fo rm  p racy m ło 
dzieżowej, zadania stojące 
przed m łodzieżą w  P lan ie  Sze
śc io le tn im  —  w szystko to  po
wodowało, że m łodem u czyte l 
n ik o w i nie w ysta rcza ły  ju ż  
wychodzące do tego czasu ty 
godn ik i. M łodzież coraz u s il
n ie j domagała się w łasne j ga
zety codziennej.

Doceniając słuszność tych 
żądań k ie ro w n ic tw o  Z w iązku  
powołało do życia z dn iem  1 
m aja  ufo. roku  C en tra lny  O r
gan ZM P, „S ztandar M ło dych “ . 
Rozpoczął swą działa lność co
dzienny ag ita to r, propagamdy- 
sta i o rgan iza tor m łodzieży. 
Sześćset pięćdziesiąt tysięcy 
m łodych robo tn ików , chłopów, 
uczn iów  i s tudentów  o łrzym u 
je  codziennie, poza aktua lną 
in fo rm ac ją  oraz kom entarzem  
w ydarzeń w  życiu po litycznym  
i  gospodarczym k ra ju  i  zagra
nicy, naśw ie tlen ie  szeregu na j 
bardzie j różnorodnych, d o ty 
czących ich życia i pracy, za
gadnień. Tę w ielostronność te 
m atów  poruszanych na łamach 
gazety, szeroki w ach la rz  je j 
p ro b lem a tyk i: od spraw  m ię 
dzynarodowych, poprzez k o n 
sultację  szkoleniową, w ym ianę  
doświadczeń w  pracy zawodo
w e j i  organ izacyjne j —  do za 
gadnień e tyk i, nauk i, techn ik i, 
k u ltu ry , sztuki, sportu  i  w ie 
lu  innych —  należy określić 
jako  jedno z na jw ażnie jszych 
osiągnięć naszego dziennika.

Przełom  w  pracy Zw iązku 
znalazł rów n ież swój w yraz 
w  podn iesien iu  poziomu pozo
stałej prasy zetem powskiej —  
tygo dn ików  i  m iesięczników.

„P oko len ie “ , odciążone przez 
„S ztandar M ło dych “  od a k tu 
alnej in fo rm a c ji po lityczne j i 
organ izacyjne j, konsekw entn ie  
i skutecznie ste ru je  w  k ie ru n 
ku słusznej i  jasno sprecyzo
wanej koncepc ji masowego, 
ilustrow anego, społeczno -  l i 
terackiego i  k u ltu ra ln o  -  a r
tystycznego tygodn ika  m ło -. 
dzieży.

W zrósł znacznie poziom —
a co za ty m  idzie —  i  poczyt- 
ność tygo dn ika  „N ow a W ieś" 
i „Ś w ia t M ło dych “ . „N ow a 
W ieś“  w y trw a le  przezwycięża 
ją c  swe dotychczasowe b ra k i, 
p o tra fiła  w yw a lczyć  sobie du 
żą popularność w śród m łodzie 
ży w ie jisk ie j, sta jąc się w  co
raz w iększym  stopniu je j n ie 
odzownym  k ie ro w n ik ie m  i  do 
radcą. W yrazem  tego je s t p ię 
c io k ro tn y  w zrost nakładu, ja 
k i pismo osiągnęło na fa li o-

stabniej o fensyw y ideologicz
nej Z M P  na wsi, przekracza
jąc  liczbę stu trzydz iestu  t y 
sięcy egzem plarzy (w  tyra  
113.000 sta łych p renum era to 
rów).

Równolegle do rozw oju- p ra 
cy organ izacji wśród dzieci, 
zm ienia się o-blicze „Ś w ia ta  
M łodych “ . D z ięk i w iększej tro  
sce o poziom pisma i syste
m atycznem u zw iększaniu swej 
ro l i organ iza torsk ie j, tygodn ik  
zyskuje sobie coraz większą 
popularność w śró d  m łodzieży 
szkół podstawowych, p rze k ra 
czając w  bieżącym miesiącu 
nakład stu pięćdziesięciu tysię 
cy egzemplarzy.

Coraz bardzie j użytecznym  
w  nauce i pracy społecznej 
studentów  staje się tygo dn ik  
„Po prostu “ .

Konsekw entn ie  k ry s ta lizu je  
się koncepcja redakcy jna  m ie 
sięczników zetem powskich — 
„Nasze kolo p racu je “  i „D ru 
żyna“ . Stale, n iem a l z num e
ru  na num er, ulepszają one 
jakość zamieszczanych p u b li
kac ji i stanow ią coraz b a r
dziej e fek tyw ną  pomoc m eto
dyczną d la  naszego ak tyw u .

P odstaw ow ym  czynn ik iem , 
k tó ry  z rew o luc jon izow a ł cha
ra k te r, s ty l i  m etody pracy ze 
spoiów  redakcy jnych , s ta ł się 
potężny ru ch  robotniczych, 
chłopskich i  szkolnych kores
pondentów m łodzieżowych.

Towarzysz S ta lin  w swych 
w ypow iedziach o prasie pod
kreśla, że: „chodzi nie tylko o 
to, ażeby gazeta agitowała i 
demaskowała, ale przede wszy 
stkim o to, ażeby miała boga
tą sieć współpracowników, 
przedstawicieli i koresponden
tów w całym kraju, we wszy
stkich ośrodkach przemysło
wych i rolniczych, we wszyst
kich powiatach i gminach, a- 
żeby nici od partii sięgały po
przez gazetę do wszystkich 
bez wyjątku okręgów robotni
czych i chłopskich“.

Prasa zetempowska, a szcze 
gó ln ie  „S ztandar M ło dych “  i 
„Now'a W ieś“  prowadzą -wy
trw a łą  i w  dużym  stopniu o - 
wooną w a lkę  o rea lizac ję  tych 
wskazań w ie lk ieg o  Nauczycie
la. N ieustannie rozbudow ując 
sieć korespondentów  tereno
wych, m ożliw ie  wszechstron
nie  w yko rzys tu ją c  na swych 
łam ach tę podstawową dźw i
gnię k r y ty k i i  sam okry tyk i, 
prowadząc w  coraz szerszym 
zakresie w ym ianę dośw iad
czeń a k tyw is tó w  organ izacy j
nych, m łodych rac jona liza to 
ró w  i no w a to rów  p ro d u k c ji— 
pisma nasze, w  oparciu  o wspa 
n ia łe  w zo ry  prasy kom som ol- 
sk ie j, sta ją  się prasą nowego 
typu , prasą n ie  ty lk o  redago
waną d l a  m łodzieży ro b o t
niczej i  ch łopskie j, ale w  co
raz w iększym  stopniu p r z e z  
m łodzież robotn iczą i  ch łop
ską.

O znacznym wzroście roli 
organizatorskiej naszej prasy 
i  zacieśn ian iu je j w ięz i z m a
sami m łodzieży w ym ow nie  
świadczą liczby uczestników  
organizow anych przez pism a 
na rad  korespondencyjnych i  
dyskus ji, np. ogłoszonej przez 
„S ztandar M ło dych “  dyskus ji
0 m ora lności zetem powskiej, 
w  naradach korespondencyj
nych m łodych „k o ra b ie ln ik o w  
ców“  i  now ato rów .

Obok korespondentów  robot' 
niczyeh i  ch łopskich coraz 
donioślejszą ro lę  odgryw a ją  w  
naszej prasie dz ia ły  lis tó w  
czy te ln ików . S ta ły  w zrost i lo 
ści lis tó w  nap ływ a jących  do re 
d a kc ji naszych pism  jes t odbi 
ciem ich n ieustann ie  pogłę
b ia jące j się w ięz i z masami. 
W ym ow nie  ilu s tru ją  to  c y fry : 
redakc ja  „S ztandaru  M ło dych “  
o trzym a ła  w  g ru dn iu  1950 r. 
1.300 lis tów . Za okres następ
nych trzech m iesięcy liczba ta 
wzrosła przeszło dw ukro tn ie
1 przekroczyła  w  k w ie tn iu  
1951 —  2.800. Do re d a kc ji „N o 
w e j W si“  w  g ru d n iu  1950 r. 
w p łynę ło  565 lis tó w  czy te ln i

ków , w  k w ie tn iu  1S51 r. —  
3.938 (w  ty m  b lisko  3.000 od
pow iedzi na konkurs).

O grom ną -większość lis tó w  
nap ływ a jących  do naszych re 
d a k c ji stanow ią zażalenia, p y 
tan ia  i prośby czy te ln ikó w  o 
in te rw enc ję , pomoc, w sze lk ie
go rodza ju  porady- Redakcje 
naszych pism, rea lizu jąc  u - 
chw a ły  Rządu i  P a rt ii,  stosu
ją  w  swej pracy n iezłom ną za 
sadę: żaden lis t czy te ln ika  — 
bez odpowiedzi, żadna skarga 
czyte ln ika , zażalenie, prośba, 
żadna sprawa poruszona w  l i 
ście czyte ln ika  — bez w n i-  

. k łiw eg o  je j zbadania i  do k ła 
dnego zała tw ien ia . I  tak. re 
dakcja  „Sztandaru  M ło dych “  
w  ciągu k w ie tn ia  br. in te rw e 
n iow a ła  i ud z ie liła  odpow ie
dzi na ponad 2.100 lis tów . Re
dakcja  „N o w e j W si“  w  m -cu  
k w ie tn iu  1951 r. in te rw e n io 
wała i ud z ie liła  odpow iedzi na 
1.120 lis tó w  czyte ln ików .

N iew ą tp liw e  osiągnięcia, ja  
k im i poszczycić się mogą na
sze zespoły redakcyjne, nie 
przesłania ją, rzecz jasna, b łę 
dów, b ra kó w  i wypaczeń, n ie 
rzadko nada l jeszcze cha rak 
te ryzu jących  naszą prasę. B łę  
dy te i  bra ik i w  n a jo g ó ln ie j
szym s fo rm u łow a n iu  sprow a
dzają się do w ciąż jeszcze nie 
dostatecznego ogarn ian ia  za
sięgiem oddz ia ływ an ia  w ycho
wawczego naszych pism naj
szerszych mas m łodzieży, do 
niedostatecznie jeszcze bezpo
średniego i  głębokiego do ta r
cia do czyte ln ika . P ism a na
sze n ie  zawsze jeszcze „ w i
dzą“  swego czyte ln ika , n ie  
zawsze p o tra fią  sw ym i p u b li
kac jam i i  ich fo rm ą  w y jść  na 
spotkanie: jego potrzebom  i  za 
in teresow aniom , często z opóź 
n ien iem  dostrzegają i  reagu ją  
na problem y, zagadnienia, k tó  
ry m i in te resu je  się m łodzież.

Prasa nasza musi pełniej niż 
dotychczas realizować zada
nia, wysunięte przez Plenum 
ZG ZM P , obejmować zasię
giem swej działalności wycho 
wawczej i organizatorskiej jak  
najszersze masy niezorganizo- 
wanej młodzieży. W arunk iem  
spełn ien ia tego zadania jest 
ciągłe rozszerzanie w achlarza 
poruszanej przez pism a próbie 
m a tyk i, częstsze i  ba rdz ie j po
głębione n iż  dotychczas na
w iązyw anie  do ogólnonarodo
w ych tra d y c ji,  coraz głębsze 
nasycanie zamieszczanych ma 
te ria łó w  zagadnieniem  w a lk i 
o pokój i  P lan 6-letnd, ciągła 
wynalazczość w  dziedzin ie fo r  
m y, wreszcie w a lka  o oczy
szczenie s ty lu  i  ję zyka  p u b li
k a c ji z n ierzadko jeszcze wy
stępującego żargonu „o rg a n i
zacyjnego“ .

P ow ołaniem  naszej prasy 
jes t głosić p raw dę w  im ie n iu  
m ilio n ó w  lu dz i pracy, w y ra 
żać ich  pragnien ia , pod k ie 
row n ic tw e m  naszego Z w iązku  
brać czynny udz ia ł w  wycho
w an iu  m ilion ow ych  mas m ło 
dzieży.

„N iczego bym  tak  n ie  p ra 
gnął, o n iczym  nie  m arzyłem  
tak  w ie le , ja k  o możności p i
sania do ro b o tn ikó w “  —  pisał 
Le n in  w  1897 r.

Zaszczytne to zadanie p rzy 
padło w  udzia le nam, m łodym  
dzienn ikarzom  P o lsk i Ludo
wej. W  walce o jego w ykona
nie  nieocenioną pomoc stano
w ią  d la  nas doświadczenia le
n inow sko -  s ta linow sk ie j pra
sy bo lszew ick ie j. W  dn iu  św ię
ta  naszych b rac i —  dz ienn ika 
rzy  kom som olskich — ślemy 
im  najserdeczniejsze bo jowe 
pozdrow ienia.

Dlaczego spotkamy się 
w łaśn ie  w Berlinie

N
arody Europy zna 
ły do niedawna 
Berlin junkrów  
pruskich i imperia
listycznych wła
ścicieli stalowni 

Zagłębia Ruhry, gdzie zapa
dały krwiożercze decyzje ha- 
lcatystów, zmierzające do u- 
jarzmienia Polski, gdzie ukła
dano plany bombardowania 
Paryża i snuto zawiłe intrygi 
rozniecające walki na pół-, 
wyspie Bałkańskim. Berlin 
Kruppów, Tyssenów i H itle
ra, skąd wydano rozkazy do 
rozpętania drugiej wojny 
światowej, gdzie narodziły się 
ludobójcze próby wyniszcze
nia całych narodów. W tym  
Berlinie francuscy kapitaliści 
sprzedawali Kruppom w  
dniach okupacji Francji i Eu
ropy węgiel, przy pomocy któ 
rego wytapiano stal dla armii 
okupacyjnej, a kapitaliści a- 
merykańscy dostarczali mie
dzi dla pocisków, którymi ze- 
strzeliwano alianckie samolo
ty, broniące Londynu i topio
no amerykańskich marynarzy. 
W tym Berlinie międzynaro
dowa szajka zbrodniarzy w  
przeddzień zwycięstwa Armii 
Radzieckiej usiłowała ocalić 
słabnącą machinę hitlerowską 
od ostatecznego rozgromienia, 
by ponownie pchnąć ją  prze
ciw Krajowi Rad.

Od niedawna narody Euro

py  poznały in n y  B e rlin . Jest 
to B e r lin  W ilhe lm a  Piecka i  
O tto  G rotewohla, B e rlin  m ło 
dzieży w  n ieb iesk ich koszu
lach FDJ. W  ty m  B e rlin ie  
ma swoją siedzibę E urope jsk i 
K o m ite t R obotn iczy —  sztab, 
k ie ru ją c y  w a lk ą  rob o tn ików  
E uropy  o pokój. T u  B iu ro  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  pod
ję ło  uchw ałę o Ś w ia tow ym  
P lebiscycie P oko ju . Ten B e r
lin serdecznie i  en tuz jastycz
nie  gościł Prezy denta P o lsk i i 
na m urach swoich gm achów 
w yp isa ł jedno z podstaw o
w ych zadań dem okrac ji n ie 
m ieck ie j —  obronę słusznej 
i sp ra w ie d liw e j g ran icy  poko
ju na Odrze i Nysie.

Ten Berlin, stolica nowych 
pokojowych Niemiec — Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej, jest ważnym poste
runkiem światowego mchu 
pokoju w Europie. To, czy 
Berlin będzie stolicą zjedno
czonych Niemiec, kierowa
nych przez postępowe, anty- 
imperialistyczne siły narodu 
niemieckiego, to czy cały na
ród niemiecki uzyska warunki 
pokojowego rozwoju, to czy 
ręce i mózgi milionów Niem
ców, czy węgiel i stal Zagłę
bia Ruhry zostaną wyłączone 
z arsenału podżegaczy do no
wej wojny, decyduje o trwa
łości pokoju w Europie. Do
niosłość powstania NRD, do

niosłość zjednoczenia i  poko
jowego rozw o ju  narodu n ie 
m ieckiego dob itn ie  i  w yraźn ie  
o k re ś lił tow . S ta lin  w  swoim  
piśm ie do przyw ódców  NRD 
w  październ iku  1949 r.:

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że is tn ien ie  N iem iec demo
kra tycznych  i  pokó j m iłu 
jących obok is tn ien ia  m iłu 
jącego pokó j Z w ią zku  Ra
dzieckiego —  w yk lucza  m o
żliwość now ych w o jen  w 
Europie, k ładzie  kres prze
lew om  k rw i w  E urop ie  i u - 
n iem o ż liw ia  u ja rzm ien ie  
k ra jó w  europejsk ich przez 
im p e ria lis tó w  św ia ta“ .

Rozwój w ie lk ie j, św ia tow e j 
b itw y  o pokój w  pe łn i po
tw ie rd z ił m ądre słowa W ie l
kiego Chorążego św iatowego 
obozu pokoju.

Im p e ria liśc i am erykańscy 
przygotow ując w o jnę  w  E uro 
pie, ja w n ie  i  o tw arc ie  op a rli 
te przygotow ania  na podpo
rządkow anych sobie im p e ria 
lis tach niem ieckich . Po ostat
n ie j „w iz y c ie “  E isenhowera w  
Europie Zachodniej na czoło
w ych  stanow iskach w  a rm ii at 
la n ty c k ie j postaw ieni zosta li 
h itle ro w scy  genera łow ie i  zbro 
dn iarze: Gsiderian i  Haider. Po 
ostatniej ko n fe re n c ji kapita
listycznych rządów zdrady 
narodowej w Europie Za

chodniej, na jba rdz ie j zażarci 
in sp ira to rzy  h itle ryzm u  spo
śród im p e ria lis tó w  n iem iec
k ich  obe jm u ją  fak tyczn ie  k ie 
ro w n ic tw o  przem ysłu Zachód 
n ie j E uropy, ca łkow ic ie  prze
stawionego na w o jenną p ro 
dukcję . P odstawowych kon
tyngen tów  mięsa arm atn iego 
dla a rm ii zachodnio -  eu ro 
pe jsk ie j po d ją ł się dostarczyć 
A denauer spośród m łodzieży 
N iem iec Zachodnich. G w a ł
towna, gorączkowa remilita- 
ryzacja Niemiec Zach., wyuz
dana propaganda wojenna, 
propaganda szowinizmu, ra

sizmu i dążeń odwetowych 
wśród ludności Niemiec Zach. 
— oto podstawa zbrodniczych 
planów imperialistów w Eu
ropie, oto rezerwy nowej woj
ny.

Udaremnić te plany, zmusić 
imperialistów do zaprzestania 
remilitaryzaeji Niemiec Zach., 
zmusić ich do podpisania trak 
tatu pokojowego z Niemcami, 
pozbawić armię agresorów 
mięsa armatniego — oto głów
ne kierunki zwycięskiej walki 
obozu pokoju w Europie. W 
walce tej udział narodu nie
mieckiego i jego młodzieży 
ma znaczenie zasadnicze, jest 
niezbędny.

W walce te j postępowe s iły  
narodu niem ieckiego k ie ro 
wane przez Socjalistyczną 
P artię  Jedności i K o m u n i
styczną P a rtię  N iem iec w 
Niemczech Zachodnich odnio
sły  ju ż  o lb rzym ie  sukcesy.

Wielki program pokojowe
go odrodzenia narodu niemiec 
kiego realizowany przez NRD, 
zyskał już uznanie 1 czyni*» 
poparcie w narodzie niemiec

kim. Świadczą o tym gospo
darcze i polityczne osiągnię
cia Niemiec Demokratycz
nych, przełom jaki nastąpił w 
stosunkach polsko - niemiec
kich. Świadczy o tym wzra
stający z każdym dniem opór 
mas ludowych w Niemczech 
Zach. przeciwko remilitaryza- 
cji i wojennej propagandzie. 
Coraz liczniejsze strajki wy
mierzone przeciwko anglosa
skim okupantom, olbrzymia 
popularność wezwania Rządu 
NRD do zjednoczenia Niemiec 
i zawarcia traktatu pokojo
wego, popularność plebiscytu 
pokoju, uchwał Światowej Ra 
dy Pokoju, protesty i demon
stracje przeciwko „rządowi“ z 
Bonn, potężny protest pod 
hasłem „Ohne uns“ — bez 
nas, przeciwko wciąganiu Nie
miec do nowej zbrodniczej a- 
wantury, oto droga, na którą 
wchodzą coraz liczniej Niem
cy, która w rezultacie niesie 
przekreślenie agresywnych 
planów imperializmu, dzięki 
której topnieją stale ostatnie 
ludzkie rezerwy atlantyckiej 
armii. Tę drogę narodu nie
mieckiego z głęboką uwagą i 
serdecznym poparciem obser
wują narody Europy.

Dlatego właśnie Komitet 
Wykonawczy SFMD na" kon
ferencji w Wiedniu postano
wił wybrać Niemcy -i ich sto
licę na miejsce Festiwalu bra
terstwa i pokoju między mło
dzieżą.

Tam właśnie, w nowym po
kojowym Berlinie FDJ-otow-. 
skich koszul, podkreślimy 
swoją zdecydowaną wolę wal
ki o zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne Niemcy — wa

runek trwałości pokoju w Eu
ropie.

Tam pokażemy, Jakie zna
czenie przywiązujemy do wal
ki postępowych sil narodu 
niemieckiego o wyrwanie swe 
go kraju i swego narodu ze 
szponów imperializmu.

Gościć przedstawicieli mi
łującej pokój młodzieży bę
dzie FD J —  wolna młodzież 
Niemiec. Wśród niemieckich 
bojowników o pokój, o demo
kratyczne Niemcy młodzież ta 
zajmuje przodujące miejsce. 
Młodzi FDJ-otowcy w NRD są 
pierwszym pomocnikiem Rzą
du w budownictwie nowego 
życia, w walce z pozostało
ściami hitleryzmu. Młodzi 
FDJ-otowcy w Niemczech 
Zach. wiernie pomagają Par
tii Komunistycznej w ciężkiej 
i krwawej walce przeciwko 
remilitaryzaeji i hitleryzaeji 
kraju. To ich ręce kreślą na 
murach miast zachodnio -  
niemieckich hasła „Ameryka
nie do domów“. To właśnie 
FDJ-otowcy przekradli się z 
narażeniem życia na Helgo- 
land, żeby na tej wyspie za
mienionej w  poligon lotniczy 
zademonstrować swoją walkę 
przeciw wojnie — wywiesić 
niebieskie sztandary pokoju.

Demonstrując w Berlinie 
siłę i piękno swego brater
stwa, swoją wolę obrony po
koju przedstawiciele postępo
wej młodzież} całego świata 
zapoznają się bliżej z walką 
młodzieży Niemiec, zacieśnią 
więzy przyjaźni między nią a 
swoimi narodami, przyspieszą 
i spotęgują topnienie rezerw 
atlantyckiej armii imperializ
mu. ^

B, KOSTECKI



CfCZSTEUSBC,' PISZA

Usprawnić pracę poczty 
we wsi Grochowy

„R zadko dociera prasa do gro 
m ady B ia ła  Panieńska  — pisze 
kol. D. W AGNER. — Spraw y  
prenum era ty  za ła tw ia  u  nas l i 
stonosz z poczty G rochowy. 
Poczta ta is tn ie je  co praw da do 
p ie ro  od k ilk u  m iesięcy, ale 
przecież ju ż  na jw yższy czas. 
aby zaczęła solidną pracę. 
Bo w ie le  p ism  do nas w  ogóle 
nie do ta rło  (np. „P rzy ja źń ", 
„D ru ż y n a ", „M a te r ia ły  ś w ie t li
cowe“ , „S zkoła i  Dom "). W iele 
zaś (np. „S ztandar M łodych ") do 
sta ją  ty lk o  ci, k tó rzy  się stale do 
pom ina ją , i  to dopiero po d łu 
g im  czasie — kilkanaście  num e
ró w  od razu.

M am  wrażenie  — pisze na za
kończenie ko l. W agner — ze na 
ta k i stan rzeczy w p ływ a  także 
stałe zm ienianie listonoszy na 
poczcie.

*

Poczta G rochow y nie  rozum ie 
znaczenia dobrego ko lpo rtażu  i 
upowszechniania czyte ln ic tw a . 
Sprawę tę doceni n ie w ą tp liw ie  
Poznańska D yre kc ja  Poczt i Te
legra fów . D latego też pros im y 
ją  o ja k  najszybsze usp raw n ie 
nie dz ia ła lności U rzędu Poczto
wego we w si G rochowy, pow. 
K o n in  oraz o zaw iadom ienie o 
tym  red akc ji.

Jak młodzież w jodłowskim gimnazjum*
organizuj® sobie 

n c s u k ę  i r o z r y w k i
K tóż  z nas m ógł pomyśleć 

przed w o jną , że w  Jod łow e j bę
dzie g im nazjum ? A  jednak  jest 
i  to  z in te rna tem . 70 proc. w y 
chow anków  korzysta  ze stypen
d iów  państwowych.

Ż yc ie  w  in te rnac ie  m am y 
zorganizowane. C a łokszta łtem  
spraw  w ychow aw czych za jm uje  
się Zarząd In te rn a tu . Zarząd 
zorgan izow ał sekcje: szkolenia 
ideologicznego, św ie tlicow ą i a r
tystyczną.

Szkolenie odbyw a się raz w 
tygodn iu . Pozostałe sekcje czę
sto organ izu ją  akademie, na k tó

rych  w ystępu ją  szkolne zespo
ły  artystyczne.

K ie ro w n ic tw o  in te rn a tu  i  d y 
rekc ja  szkoły idzie nam  bardzo 
na rękę. Ścisła współpraca m ię 
dzy m łodzieżą a w ychow aw cam i 
w yraża się w  walce o polepsze
nie w y n ik ó w  nauki. Na I I I  o- 
kres 6 kolegów  m ia ło  po jednym  
niedostatecznym . Zespoły Samo
pomocy "Koleżeńskiej w z ię ły  się 
jednak ostro za ,;dw óje“  i  m oż
na liczyć na to, że w kró tce  je 
z lik w id u ją .

Korespondent K . C ISZCZO N 
Jodłowa

CODZIENNIE PRZYIEZDZA SAMOCHÓD...
czyli nieśmiała propozycja dla kolegów

z Z a k ła d ó w  im . ¡Św ierczew skiego
Rano przed fa b ry k ę  im . K a 

ro la  Świerczewskiego w  W a r
szawie p rzy  u l. Kasprzaka za
jeżdża . samochód rozdzie ln i 
P P K  „R u ch “ . P o rtie r  odbiera 
gazety. Paczkę „T ry b u n y  L u 
du “  odstaw ia do K o m ite tu  P a r
t i i ,  „G łos P racy“  —  do Rady 
Z ak ładow ej, a „S ztandar M ło 
dych“  — do Zarządu ZM P. W 
k ilk a  m in u t później „T ry b u n a “  
i  „G ło s “  w ę d ru ją  po halach 
p rodukcy jnych . „S z tandar“  le 
ży spokojn ie na półce w  Zarzą
dzie. .K o lp o rte rzy  zostali na
w e t k iedyś w yb ra n i, ale było  
to dawno i  dziś n ik t  dokładnie 
n ie  pam ięta ich  nazw isk, toteż 
prenum erata  spadła z 250 e- 
gzem plarzy na 50. Zresztą —  
je ś li ktoś bardzo chce dostać 
gazetę — może przy jść  po 
zm ianie i  w ziąć ją  sobie. Z da
n iem  Zarządu Zakładowego jest 
naw et k ilk u  tak ich , np. Tade
usz Rom anowski. N iedaw no wzią 
wszy „S z tan da r“  w s iad ł do tra m  
w a ju  i  tam  przeczyta ł w yp o 
w iedź tow . Passona w  N ara
dzie N ow ato rów  na tem at szyb
kościowej ob rób k i m eta li. W  
Zakładach panowało przekona
nie, że n ie  można stosować te j 
m etody pracy p rzy  obróbce de
ta l i  o m ałych średnicach. Tow. 
R om anowski przeczyta ł, co na 
ten tem at m yś li tow . Passon, 
zebrał 7 kolegów, zam ien ili w  
maszynach k ły  stałe na obro
tow e i  detale o średnicy 15 m m  
toczą z szybkością 130 m /m in . 
zam iast 70 m /m in . A le  nawet 
ten fa k t  n ie  spowodował próby 
odszukania przez Zarząd na
zw isk ko lp o rte ró w  i  ruszenia z 
m artw ego p u n k tu  czyte ln ic tw a  
gazety.

Jest w  Zakładach im . Ś w ie r
czewskiego 12 zespołów szkole

n iow ych . Szkolenia zaś nie  ma. 
N ie  może być. N a zebrania 
przychodzi po dwóch ko legów  i  
szkolenie oczyw iście odw o łu je  
się. „Ż eby  b y ły  jak ieś  m ate
r ia ły  pomocnicze... n ie  w iado 
mo, z czego p rzygotow yw ać po
ważniejsze pogadanki... szcze
góln ie teraz, no V I P lenum  
P a rtii...“  — żalą się koledzy z 
Zarządu. M ożna n ib y  pow ie 
dzieć: „Są przecież konsu ltac
je  szkoleniowe w  „Sztandarze“ . 
K on su ltac ja  na tem at narodów  
bu rżuazy jnych  i  soc ja lis tycz
nych  spowodowała np. w  hucie 
„B a n k o w a " w ie logodzinną d y 
skusję i  ożyw iła  m a rtw e  od 
dłuższego czasu zespoły szkole
n iow e“ . M ożnaby to pow ie 
dzieć towarzyszom  z Zarządu, 
gdyby  nie  sm utny fa k t, że on i 
„n ie  m a ją  czasu“  na czytan ie 
gazet.

N ie  m r na to czasu naw e t re 
fe re n t propagandy i  a g itac ji 
tow . J. Seń. Tow. Seń sam jest 
propagandystą. P rzyzna je , że od 
dłuższego czasu n ic  n ie  rob i, bo 
„ tru d n o  się połapać, co n a j
ważnie jsze“ . A b y  „po łapać się“ , 
có jes t na jw ażnie jsze w  pracy 
propagandysty —  szczególnie 
obecnie, przed P leb iscytem  P o
ko ju  — w ysta rczy prze jrzeć le 
żące na półce nu m ery  „S z tan 
da ru “ . T ym  sposobem „p o ła - 
pu je  się“  n ie  na jgorze j np. 12 
propagandystów  w  P ZP B  im . 
M arch lew skiego w  Łodzi.

Towarzysze z Zarządu „n ie  
m a ją  czasu“  czytać. M a ją  za 
dużo pracy. P ię trzą  się t ru d 

ności w  pracy o rgan izacy jne j. 
Szkolenia n ie  ma. P ropagan- 
dyści n ic  nie rob ią . F rekw e n 
cja na zebraniach jest bardzo 
niska. K to  by w  tych w a ru n 
kach m ia i głowę do czytan ia 
gazet!

D z iw ak Rom anowski tw ie r 
dzi od czasu, k iedy  przeczyta ł 
w ypow iedź tow . Passona, że czy 
tan ie  to dosyć pożyteczna rzecz. 
K iedyś naw et opracow ał na 
podstaw ie „S z tandaru “  p ra - 
sówkę i jego szybkościow i skra 
waeze s łucha li z dużym  za in te
resowaniem . R om anow ski roz
puszcza osta tn io  pogłoski, że ze 
„S z tan daru “  można się dow ie 
dzieć ja ką  książkę w a rto  po
życzyć z b ib lio te k i. A le  Rom a
now ski nie jes t członkiem  Za
rządu. N ie ma ty lu  k ło po tó w  
na g łow ie : ani p ropagandy
stów, k tó rz y  n ic  n ie  rob ią , an i 
szkolenia, k tó re  n ie  idzie... M o
że sobie czytać...

D rodzy Towarzysze z Zarzą
du p rzy  Zak ładach im . Ś w ie r
czewskiego, codziennie w ycho
dzi ta k ie  pismo, k tó re  nazywa 
się „S z tandar M ło dych “ . Może 
ono jest jeszcze n ie  najlepsze. 
Może n ie  zupełnie tak ie , ja k ie 
go _ chc ie liby  czyte ln icy, ja k ie  
je s t  potrzebne potężnej, m il io 
now e j O rgan izac ji. A le  w ycho
dzi. Z jego p ierw sze j s trony  
można się napraw dę „po łapać“  
w  tym , co je s t na jw ażnie jsze w  
p racy propagandysty. N a d ru 
g ie j —  piszą osta tn io  różn i przo 
dow n icy  p racy (m eta low cy też), 
ja k  m ożna podnieść produkc ję . 
Dosyć często dó ł tejże s trony  
za jm u ją  konsu ltac je  szkolenio
we, om aw ia jące w łaśn ie  zagad
n ien ia  związane z V I  P lenum  
P a rt ii.  N a osta tn ie j zaś stron ie

raz w  tygo dn iu  jest m a te ria ł do 
• prasówek, k tó re  odbyw a ją  się 
j w  Zakładach — ja k  m ów ic ie  ■— 
j „racze j rzadko“ . Pogłoski roz- 
I powszechniane przez tow . Ro- 
i m anowskiego nie są bez p o k ry - 
I cia. Rzeczywiście, co k ilk a  dn i 
I ukazuje się ru b ry k a  „Co czy

tać“ . A  co rano przed fa b rykę  
zajeżdża samochód rozdz ie ln i 
P P K  „R u ch “ ...

Przewodniczący Zarządu Dziel 
nlcowcgo Z M P  — W ola pow ie
dz ia ł szczerze: „N ie  mogę wam  
podać żadnego zakładu pracy 
w  dzie ln icy, w  k tó ry m  ro z w i
ja ło b y  się czyte ln ic tw o . Szko
da waszego chodzenia. U nas 
z tym  nie jes t dobrze“ . A da
le j zapewnia, że gdzieś za trz y -  
cztery miesiące będzie lep ie j. 
T y lk o  n a jp ie rw  trzeba popra
w ić  szkolenie, pracę propagan
dystów... a potem  przy jdz ie  
czas na czyte ln ic tw o .

W ydaje  się n ie k tó ry m  lu 
dziom, na w e t dużej części na
szego a k ty w u  organizacyjnego, 
że gazeta pomaga w  pracy. Że 
w yko rzys tu ją c  prasę, można 
w ie le  pop raw ić  w  robocie o r
ganizacyjne j. Są naw et tacy, 
k tó rz y  tw ie rdzą , że p rzekona li 
się o ty m  na w łasne j skórze. 
A  na leży przecież korzystać z 
doświadczenia innych . Może 
Zarząd D z ie ln icy  W ola zobo
w iąza łby  p rzyn a jm n ie j Zarząd 
Z ak ła do w y p rzy  Zakładach 
im . Świerczewskiego do czyta
n ia  „S z tan da ru “ ... T ak — na 
próbę.

A . P A W ŁO W S K A

-Z. •'ł.

JE D Z  ¡E M  Y BU
NO WĄ, '

S O C JA LIS T Y C Z N Ą  j
W A R S Z A W Ę j

„Jedzlemy budować nową, socjalistyczną Warszawę**, „Budownlczo- a 
wie Komsomolska naszym wzorem w pracy“ — takie oto hasła nieśli ju- ś 
nacy z woj. gdańskiego, wyjeżdżający na I turnus brygad SP

SZTANDAR MŁODYCH 3

„Pamiętaj, synu, że pracując w brygadzie S 
nas“ — mówi matka kol. RYSZARDA DURC.ZA 
łów, pow gdański Synowie Durczakowskich s, 
ojczyzny: Kazik służył w Wojsku Polskim i 
a Rysiek odjeżdża w tym roku do brygad SP 
junakiem. — Szczęśliwej drogi!

P, będziesz pracował I dla ( 
KOWSKIEGO ze wsi MLI-a 
a dobrymi synami ludowej ■ 
był wzorowym żołnierzem, 

i będzie taro wzorowym

Szkoła
k t ó r a

r o s ł a
r a z e m

z leżniami
Jeszcze dwa la ta  tem u w a r

sztaty Ś redn ie j Szkoły Z aw o
dowej w  Z ie lone j Górze sk ła 
da ły  się z 30 stanow isk ś lu 
sarskich i posiadały n iew ie lką  
ilość starych p iln ikó w . T a k  b y 
ło  dw a la ta  tem u, a obecnie — 
obecnie w a rszta ty  są zm echani
zowane, unowocześnione, posia
da ją  ob rab ia rk i, ha lę m aszyno
wą, dw ie  kuźnie, dz ia ł spaw al
n iczy zaopatrzony w  apara ty ga 
zowe i  e lektryczne oraz ś lusar- 
n ię, w  k tó re j ilość stanow isk 
wzrosła  sześciokrotnie.

N iez ły  b ilans, ja k  na dwa la 
ta!...

T rzebą zaznaczyć, że fundusze 
na urządzenie uczn iow ie zdoby li 
sami. K ie ro w n ik  w a rsz ta tów  —  
inż. Ja n ick i b o ry k a ł się z c ią g ły 
m i trudnośc iam i: skąd wydostać 
m aszyny, skąd zdobyć surowce? 
P rob lem  ten  m łodzież rozw iąza
ła  także samodzielnie. M a te ria ł 
do p ro d u k c ji i n a u k i w yb ie ra ła  
ze złom u, a gdy w a rsz ta ty  szkol 
ne o trzym a ły  budynek, uprzątnę 
ła  go, w yrem on tow a ła  i rozpo
częła p rodukc ję , k tó ra  zaczęła 
przynosić  dochód. Z  zarobionych 
p ien iędzy zakupyw ano coraz to 
now s m aszyny, o b ra b ia rk i i  na 
zziędila.

Należność za godzin) nadliczbowe 
zestala znrócimo, a niedbali urzędnicy

ukarani

szkoła to  ju ż  poważny 
l i r a a r o w y  zakład. N iek tó re  k la 
sy w p ro w a d z iły  naw e t taśm o

w ą  p rodukc je !

U czn iow ie  i  ich  w yk łado w cy  
t łu m n i są ze swych osiągnięć. I  
słusznie!

A przodow n ik  p racy i  na uk i 
z k lasy, k tó ra  n ied ługo opuści 
m u ry  szkolne —  A dam  T a rn o w 
s k i •— m ó w i: „Z bud ow a liśm y  sa
m i w arszta ty . Z „niczego“ . N a 
uczy liśm y się dobrze zawodu. 
P rzydam y się L u d o w e j O jczyź
n ie “ .

W  Z ie lonogórsk ie j Szkole Za
w odow ej są je dn ak  także pew 
ne niedociągnięcia. Drobne, rde 
są. Na p rzyk ła d  180 uczn iów  mu 
si codziennie dokonywać „sz tu 
k i “  p ic ia  ka w y  w  ciągu 20 
m in u to w e j p rze rw y z... 15 k u b 
ków . W ytw arza  się w ięc taka 
sytuacja , że „p i je  Kuba do Ja
kuba (kawę), a Jakub  do M i
chała“  — nie może, gdyż nie  ma 
z czego...

W  ciągp dwóch la t szkoła po
tra f i ła  z „n iczego“  stworzyć 
piękne warsztaty. Chyba więc 
p o tra fi także w  ciągu dwóch ty 
godni pomnożyć te 15 kub ków  
p rzyn a jm n ie j 10-kro tn ie !

K orespondent
JERZY RYDZEK

Nasz czy te ln ik  kol. K az im ie rz  
Ż u raw , uczeń G im nazjum  i  L i 
ceum Przem ysłowego w  B ie la 
w ie  p isa ł do R edakcji, że w  cza
sie w a k a c ji ub. r. uczniow ie te j 
szkoły w y je c h a li ja ko  ocho tn i
cza brygada żn iw na do PG R O - 
ło w n ik , pow. W ęgorzewo, w o j. 
O lsztyn. Po skończonym tu rn u 
sie wyjeżdżająca brygada nie 
o trzym ała  od d y re k c ji zespołu 
pien iędzy za przepracowane go
dz iny  nadliczbowe, ponieważ 
kasa zespołu by ła  wówczas pu 
sta. D yrekc ja  zobowiązała się 
zw róc ić  pieniądze za godziny 
nadliczbowe na tychm iast po o - 
trzym a n iu  pieniędzy. Rzeczyw i
ście uczestnicy b rygady o trz y 
m a li należność, ale dopiero w  
dn iu  2.XI.50 r., w  czasie re fo r 
m y w a lu to w e j. U rząd pocztowy 
zgodził się w yp łac ić  kolegom  
należność, lecz w  prze liczeniu 
1:100. U czn iow ie n ie  zgodzili się 
na krzyw dzącą ich  w yp ła tę  i  pie 
niądze odesła li do d y re k c ji ze

społu, sprawę zaś sk ie row a li do 
R edakc ji z prośbą o in te rw e n 
cję.

Redakcja sprawę przesła ła do 
Okręgowego Zarządu P aństw o
w ych G ospodarstw  R o lnych  w  
O lsztynie.

Obecnie o trzym a liśm y z O krę  
gowego Zarządu PGR w  G iżyc
k u  w y jaśn ien ie  te j treśc i: „...po 
zbadaniu spraw y przez K o n tro 
lę W ew nętrzną stw ierdzono, że 
w inę  za zaniedbanie uregu iow a 
n ia  należności d la  b rygady Z M P  
w  B ie la w ie  pc ,si D y re kc ja  Ze
społu K lin ik i .  Należność po prze 
w a lu to w an iu  w  sum ie 1.444,14 
zł została ju ż  w ys iana  pod ad 
resem Zarządu Szkolnego ZM P  
w  B ie law ie .

W in n i powyższego zaniedba
n ia  —  kas je r zespołu, księgowy 
techniczny i  księgowy g łów ny 
zasta li przez O kręgow y Zarząd 
PG R u ka ra n i i  poniosą w y n ik łe  
z ich  n iedba ls tw a  s tra ty .

L. J.

LE O K A D IA  M ISZCZAK
Olszyniec, pow. Ż ary , w o j. zie lonogórskie

J e s t e m  a g i t a t o r e m  

spółdzielczości produkcyjnej

W Mierzeszynie na przy
stanku autobusowym schodzą 
się junacy. Opuszczają rodzin 
ne wsie bez żalu. No, bo ja
dą przecież do brygady, aby 
tam pracą 'swoją przyczynić 
się do odbudowy ojczyzny. W 
brygadzie zdobywać będą 
wiedzę o świecie i Polsce. Na
uczą się wielu ciekawych rze
czy.

\u lw  Drogief pioSki został zdemaskowany
»karany1

Korespondent „S ztandaru  M ło  
dych“  ko l. M ik o ła j Rcmża z
B ia łegostoku p isa ł do R edakcji, 
że pewnego razu usłyszał pocho 
dzącą z ust przygodnie spotka
nych kob ie t p lo tkę , ja ko b y  w  
sklepach m ięsnych B ia łegostoku 
m ia ło  n ie  być w ięcej w o łow in y .

Nasz korespondent w y k ry ł,  że 
p lo tka  pochodziła od w łaśc i
ciela p ryw a tn e j m asarn i pana 
H a lick iego, k tó ry  z łoś liw ie  sta
ra ł się podważać zaufanie lu d 
ności do zarządzeń w ładz. Na 
rozpowszechnianiu tego rodza ju  
p lo tek  pan H a lic k i zarab ia ł g ru

be pieniądze, bo w  jego sklepie 
„d z iw n y m  tra fe m “  w o ło w in y  n i 
gdy n ie  brakow ało .

Sprawę z prośbą o je j zbada
n ie  sk ie row a liśm y do P rezyd ium  
M ie js k ie j Rady N arodow e j w  
B ia łym stoku , skąd obecnie o trzy  
m a liśm y w yjaśn ien ie .

Po stw ie rdzen iu  praw dziw ośc i 
podanych w  korespondencji fa k  
tó w  sklep m ięsny H a lick iego  zo
s ta ł zam kn ię ty. Sprawę jego 
P rezyd ium  M R N  przekazało w  
d n iu  26.IV. br. do P ro k u ra tu ry  
P ow ia tow e j.

Piekarnia w Michowie będzie pracować 
na trzy zmiany

C zy te ln ik  „S ztandaru  M ło 
dych“  ko l. M a ria n  G rzeehn ik z
Z o fian ów k i, pow. Lu ba rtó w , p i
sał, że w  m iasteczku M ichow o 
odczuwa się b ra k  p ieczywa 
dlatego, że is tn ie je  tam  t y l 
ko jedna p ieka rn ia , k tó ra  m u 
si zaopatrzyć w  chlęb nie  t y l 
ko m ieszkańców tego m iastecz
ka, ale i  sąsiednie gm inne spół
dzieln ie . W  M ichow ie  zna jdu ją  
się jeszcze dw ie  p iekarn ie , lecz 
są one z n iew iadom ych . p rzy 
czyn zam knięte.

Jak  nam  obecnie w y ja śn ia  Po 
w ia to w y  Zw iązek G m innych 
S pó łdzie ln i „Sam opom oc C h łop
ska“  w  Lu ba rto w ie , w  p ie ka rn i 
gm inne j' spó łdz ie ln i w  M ichow ie  
p racu je  się ty lk o  na dw ie  zm ia 
ny. W  na jb liższych  dn iach zo
stan ie uruchom iona trzecia zm ia 
na, co pow inno zaspokoić po
trzeby  rynku .

P ros im y jeszcze PZGS w  L u 
ba rto w ie  o w y jaśn ien ie , dlaczego 
nie  u rucham ia  się dw óch pozo
s ta łych  p ieka rń . L . J.

XDOOOOOG0OOO0OOOOO0OO0G0G0O0O0000GG0GOGQGGOO

na dzień 6 maja 1951 r. (NIEDZIELA)
Program I na fali 1322 m.
6.50 Początek audycji, 7.15 Muzyka, 

3.05 Aud. dia wsi. 8.15 Wyjątki ze 
współczesnych operetek radiowych, 9.00 
Odpowiedzi Fali 49, 9.10 „Głos ma
ją kobiety", 9.30 Melodie ludowe róż
nych narodów, 9.45 Muzyka, 10.15 „Li
sty z podróży, do Ameryki“ — Henry
ka Sienkiewicza, 10.30 Aud, dla woj
ska, 11.15 Wszechnica Radiowa, 11.35 
Polska pieśń masowa, 11.40 Walce Ja
na Straussa, 12.15 Poranek symfonicz
ny. 13.15 ..Niedziela na wsi". 13.55 
Aud. dla wsi — „Mikrofon idzie śla
dem pługa i siewnika", 14.10 Przerwa. 
15.45 Najciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia, 16.20 Śpiewa Chór Eryana, 
16,40 Audi oświatowa. 17.00 Felieton. 
17.10 ..Turandót" — opera Pucciniego, 
19.25 „Zwyrtalowa bacówka pod weso
łym wierchem", 19.45 Mozaika instru
mentów. 20.30 Gra Ork. Tan. pod dyr. 
Cajmera, 21.15 Aud. rozrywkowa. 21.45 
Wieczorna serenada, 22.16 Wiadomości 
sportowe. 22.45 Muzyk» taneczna. 23.17 
Koncert, 0.02 Hymn ! koniec audycji.

Program II na fali 307 m.

11.45 Skrzynka Wszechnicy Ra 
dlowej, 12.15 Koncert, 12.55 „Henryk 
Baron" — pog. z cyklu: „Historia ru
chu robotniczego“ , 13.15 Tygodnik war 
szawski, 13.30 Aud. z cyidu: „Sonaty 
fortepianowe Bee4hovena", 14.00 Wszech 
ni ca Radiowa, 14.20 Koncert. 14.40 
„Siłownia w akcjf" — pog. z cyklu: 
„Maszyny, przyrządy, wynalazki", 14.50 
Melodie ludowe do taca, 15.50 Aud. 
dla 'dzieci, 16.00 „Nasze chóry śpię 
wają", 16.20 2 cyklu: „Budowle komu
nizmu" — reportaż G. Kublickiego pt. 
„Chodzący ekskawator", 16.35 Melodie 
taneczne, 17.20 „Spotkanie z Chopi
nem" — aud; literacko - muzyczna,
18.00 „ZA DRUGIM FRONTEM"—SŁU 
CHOWISKO WŁADIMIRA SOBKO,
19.00 Koncert, 20.30 Utwory skrzypco
we. 20.45 Aud. rozrywkowa, 21,15 Felie
ton Wandy Odolsklcj, 21.30 Reportaż z 
Międzynarodowego Wyścigu Kolarskie 
go Prag» — Warszawa, 21.45 Muzyka, 
22.15 Wiadomości sportowe, 22.45 Mu
zyka, 0.02 Hymn i konfec audycji.

W naszej wsi, w  O lszyńcu, 
pow. Ż a ry , w o j. zielonogórskie, 
długo n ic by ło  koła ZM P. Do
piero w  roku  1859 zwołano k ró t
k ie  zebranie chłopców i  dziew 
cząt, na k tó ry m  postanow iliśm y 
założyć koło. O dtąd bardzo czę
sto odbyw a ły  się we wsi zetem- 
powslde zebrania. Na zebra
niach in teresował, śmy się spół
dz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i i  
często dysku tow a liśm y o ko 
rzyściach, ja k ie  daje b iednym  
chłopom spółdzielnia.

Po jednym  z zebrań, na k tó 
ry m  szczególnie dużo m ó w iliś 
m y o spółdzielczości p ro d u k c y j
nej, postanow iłam  pom ów ić o 
tym  z poszczególnymi ludźm i 
we wsi. Zaczęłam oczyw iście od 
w łasnych rodziców, ale zoba
czyłam  od razu, że nie po tra 
fię  ich  przekonać do w stąp ie
n ia  do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, 
bo sama m ało  jeszcze w iem  o 
spółdzie ln i. N ie  w iedz ia łam  do
k ła dn ie  ja k  spó łdzie ln ia  jes t w la  
ściw ie zorganizowana, a ludzie  
w ym a g a li dok ładnych i  bardzo 
szczegółowych w yjaśn ień , k tó 
ry c h  n ie  m ogłam  im  udzie lić.

K ie d y  zrozum iałam , gdzie le 
ży słaba strona m o je j ag itac ji, 
zabra łam  się do nauk i. Zaczę
ła m  czytać o spó łdzie ln iach

p ro du kcy jnych  broszury, a r ty 
k u ły  z gazet, ze „S ztandaru  
M ło dych “  i  z innych . Szczegól
nie p iln ie  czyta łam  a r ty k u ły  o 
is tn ie jących  ju ż  spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych . W krótce  w ie 
dz ia łam  ju ż  o spó łdżie ln iach 
p ro du kcy jnych  ta k  dużo, że 
śm ia ło m ogłam  zacząć ag itac ję  
od nowa.

D ługo c iągnęły się rozm ow y 
z ojcem  i  m a tką  —  ale te raz  ju ż  
n ie  ty lk o  p o tra fiła m  bez tru d u  
w y jaśn ić  w szystkie  w ą tp liw ośc i, 
ale także przytoczyć konkre tne  
p rzyk ła d y  z is tn ie ją cych  ju ż  
spó łdz ie ln i. M ó w iła m  o jcu  i  
matce, że w  spó łdz ie ln i p ro d u k 
c y jn e j skończy się odrab ian ie  
ku łakom , że zaczniem y inaczej 
żyć. D owody m oje b y ły  prze
konyw u jące , jasne i  n ieodpar
te, tak, że rodzice zrozum ie li 
m n ie  i  po s tanow ili zgodnie wrstą 
p ić  do spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j. 
Z in n y m i lu d źm i szło ju ż  co
raz lep ie j i  wreszcie w  naszej 
w s i pow sta ła  spó łdzie ln ia  p ro 
dukcyjna.

A le  praca ag ita to rska  zetem - 
powców  b yn a jm n ie j n ie  skoń
czona. Są u  nas w  ko le  zetem - 
powcy, k tó rzy  n ie  s łucha ją na 
szych słów, u legając szerzonym  
przez ku ła k ó w  p lo tkom . K u ła c y

przepow iada li, że w  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j n ie  będzie co jeść, 
że chłop zostaje tam  pozbaw io
n y  w sze lk ie j w łasności. Pod na
w a łem  tych  p lo te k  k i lk u  zetem - 
pow ców  za łam u je  się nadal. 
M y  je dn ak  n ie  us ta jem y w  w a l
ce i  w ró g  stale tra c i spod swo
ich  w p ły w ó w  now ych  lu d z i

K oleżanka Helena Bożańska 
długo nie  chcia ła  słyszeć o spół
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j, ale ja  się 
ty m  n ie  zraża łam  i  c ie rp liw ie  
w y jaśn ia łam , posługując się 
b l is k im i p rzyk ład am i. Z na łam  
ju ż  osiągnięcia spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn e j Luban ice  w  naszym 
pow iecie i  ty m  b iła m  wrogą 
propagandę. Po n ie d łu g im  cza
sie ko l. H elena Bożańska me 
ty lk o  sama przekonała się do 
spółdzie ln i p ro d u kcy jn e j, ale 
zaagitow ała do w stąp ien ia  obo
je  rodziców , k tó rz y  są ju ż  
cz łonkam i spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jne j.

S pó łdzie ln ia  p ro du kcy jna  w  
O lszyńcu pow sta ła  dz ięk i w y 
da tne j a g ita c ji m łodzieży. Dziś 
wszyscy są zadowoleni, że wstą 
p i l i  do spó łdzie ln i. P rzekona li 
się, że zetempowscy ag ita to rzy  
m ó w ili prawdę. L iczba  cz łonków  
spó łdz ie ln i stale się powiększa...

opr. P ŁO C IE N N IC Z E K  
z Z ie lone j G óry.

r ^

W Komendzie Gminnej SP w Mlcrzesrynle. pow. Gdańsk - Pruszcz, )•- 
nacy załatwiają ostatnie formalności. Czasu jest bardzo mało. Trzeba sif 
spieszyć. Niedługo nastąpi odjazd do Komendy Powiatowej SP, gdzie cze
ka na każdego z nich ŚP-owska legitymacja.

Kiedy gromada Pcim
otrzym a lokal na świetlicę?

W  grom adzie P c im  mieszka 
ponad 3.500 osób. Jest tu ta j' o r
ganizacja p a rty jn a , K o ło  Zw iąż 
k u  M łodzieży P o lsk ie j, K o ło  
Gospodyń W ie jsk ich , Zw iązek 
Samopomocy C h łopskie j, ZSL, 
L iga  P rzy ja c ió ł Żo łn ierza , O - 
chotnicza S traż Pożarna, L iga  
K ob ie t, L u d o w y  Zespół S porto
w y  —  ale n ie  ma św ie tlicy . 
M ie jscow e organizacje —  pisze 
nam  kol. W ojciech D ruzga ła — 
od dług iego czasu s ta ra ją  się o 
p rzyd z ia ł odpow iedniego loka lu , 
ale ja k  dotąd bezskutecznie. Co 
praw da w  P cim ie  zna jdu je  się 
odpow iedn i budynek po b y łym  
K ó łk u  R o ln iczym , ale staran ia 
o przydzie len ie  go na św ie tlicę  
ro z b ija ją  się o upór Zarządu 
G m inne j S pó łdz ię ln i „Sam opo
moc Chłopska“ , k tó ra  chce tam  
urządzić m agazyny. Wobec po
wyższego —  pisze da le j ko l.

D ruzga ła —  zw ró c iliśm y  się z 
prośbą o za ła tw ien ie  te j spra
w y  do Pow ia tow ego Z w ią zku  
G m innych  S pó łdz ie ln i w  M yś le 
nicach. PZGS odpow iedzia ł, że 
budynek można oddać na św ie 
tlicę , gdyż G m inna Spó łdz ie l
n ia  ma odpow iedn ie k re d y ty  
na budowę now ych magazynów. 
Pom im o to  bu dyn ku  n ie  o trzy 
m aliśm y. G m inna S pó łdzie ln ia  
Samopomocy C h łopskie j w  P c i
m ie w idoczn ie reze rw u je  go „na  
w sze lk i w ypadek“ .

Czyżby P ow ia to w y Zarząd 
G m innych  S pó łdz ie ln i „S am o
pomoc Chłopska“  w  M yś le n i
cach n ie  um ia ł dop ilnow ać w y 
konan ia wydanego przez siebie 
polecenia?

P rosim y, aby spraw ą tą  zaję
ły  się wobec tego także Żarz. 
P ow ia to w y  Z M P  i  P ow ia tow a 
Rada Narodow a w  M yślenicach.

Uczniowie Państwowego Liceum Budownictwa 
Okrętowego ucząc się —  produkują

Państwow e L iceum  B udow 
n ic tw a  O krętowego w  Gdań
sku jes t jedyną  szkołą licea lną 
tego rodza ju  w  Polsce. Kształcą 
się w  n ie j k a d ry  tech n ikó w  dla 
przem ysłu okrętowego. Opiekę 
nad L iceum  obję ła Rada Z ak ła 
dowa Stoczni Północnej. Ścisła 
współpraca m iędzy ro b o tn ika 
m i stoczni i m łodzieżą ze szkoły 
da je  doskonałe rezu lta ty .

W arsztaty P LB O  w  bieżą
cym  roku  szkolnym  przeszły na 
p rodukc ję  części i e lem entów 
do budowy sta tków  hand lo
wych. T rzy  dz ia ły  w arszta tów  
szkolnych: m echaniczny, ś lu 
sarski i  spaw aln iczy w yko n a ły  
ju ż  16 zam ów ień stoczni obej
m ujących od 30 —  1.000 sztuk 
rozm a itych  części.

Im  b liż e i końca ro ku . t r m

m n ie j b ra kó w  odchodzi z p ro 
d u kc ji. Jest to  zasługa n ie  t y l 
ko  uczniów , ale także p ra 
cy wychow aw cze j o rgan izac ji 
Z iy iP -aw sk ie j oraz sta łe j i  sta
ranne j op iek i nad m łodzieżą ze 
s trony  personelu technicznego.

Obecnie w  P LB O  rozpoczęto 
współzaw odnictw o, m ające na 
celu podniesienie jakości p ro 
d u k c ji, oszczędność surowca, 
dbałość o maszyny i podniesie
nie  dyscyp liny  pracy. , W  ta k i 
sposób, przyszli budowniczow ie 
s ta tków  sta ra ją  się zdobyć ja k  
na jso lidn ie jsze przygotow anie 
techniczne i  ju ż  teraz pomagać 
w  rea liza c ji p lanów  p ro d u k c y j
nych sw ym  przysz łym  w arszta 
tom  pracy —  stoczniom.

G. D Z IE R Ż A N O W S K I 
Korespondent

Kłopoty
przodownicy

z Państw ow ych  
Z ak ład ó w  
W jjro b ó w  

D rzew n ych
Tow. M a ria  P rzyby ła  n iedaw 

no w s tąp iła  do ZM P. Jest ona 
przodownicą p racy w  Państw o
w ych  Zakładach W yrobów  
D rzew nych w  M rągow ie  —  wy
rab ia  do 130 proc. n o rm y  p rzy  
p o litu ro w a n iu  i  b y ła  p rem iow a
na.

Tow. M a ria  Przygoda n ied aw 
no ukończy ła  4 k la sy  szkoły 
powszechnej. Teraz chcia łaby 
się da le j uczyć. M a  moż
ność w y jechać na ku rs  Z M P - 
ow śki. A le  cóż —  k ie d y  d y 
re kc ja  P ZW D  w  M rągow ie  
n ie  chce je j zw o ln ić , bo... n ie  
ma zastępcy na m iejsce te j do
b re j pracow nicy.

Należy sądzić, że ponieważ 
ludz ie  n iezastąpien! n ie  is tn ie ją  
—  d y re kc ja  P ZW D  znajdzie k o 
goś na m iejsce tow . P rzygody 
i pozw o li je j  się uczyć.

Korespondent 
Jeremim GINTER

W Komendzie Powiatowej SP w Pruszczu • Gdańskim uformowano dm- t
żyny I plutony. A

— Rano... pobudka!... Następnie praca... Później nauka... — kol. Plskor- i  
ski opowiada nowo - uformowanej 1 drużynie Ii plutonu 11 kompanii o fcy- \  
cłu i pracy w brygadzie. f

Młodzież szkolna z Pruszcza ■ Gdańskiego zgotowała junakom serdeczne ^ 
pożegnanie. A

— Życzymy Wam. abyście w brygadzie »ostali przodownikami pracy a 
i nauki — powiedział do junaków kierownik grupy artystycznej.

L * l o i L i
jg g g i |  |

W  dn iu  4 m a ja  b r. zm arł j 
ko l.

Czesław Andrysiak
ka ryka tu rzys ta  — wspólpra j 
cow n ik  pracow ni g ra ficz 

ne j naszej red akc ji.

W  zm arłym  tra c im y  do
brego kolegę i  cennego j 
w spó łp racow nika.

Redakcja
„S ztandaru  M ło dych “

Nareszcie długo oczekiwany odjazd. Nowouformowane kompanie masze- 1 
rują ulicami Gdańska do Wejherowa, skąd odiadą. aby budować nowa 
socjalistyczną Warszawę.

W BUBIEN
Id jęda „Sztandar Młodych" — lot W. Żaczek
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Sztandar
M Ł O D Y C H

Ruzicka pierirszy 
na mecie w  Osiraiuie

(Dokończenie ze str. 1)

Jesteśmy na starcie do V  
etapu na tras ie  G ottw a ldow o—  
O strawa. Po w czora jszym  n ie 
z b y t d łu g im  i  n ieuc iąż liw ym  
etapie samopoczucie wszyst
k ic h  ko la rzy  jes t bardzo dobre. 
Rów nież i  ko larze  polscy ocze
k u ją c  na s tart, wesoło rozm a
w ia ją  o w czora jszym  etapie. 
Jedyn ie  Hadasik, k tó ry  wczo
ra j u leg ł w yp ad kow i przed 
w jazdem  na stadion w  G o ttw a l 
dow ie, czuje się nieco gorzej i 
w yraża  obawę, że nie będzie w 
stan ie jechać tak , ja k b y  sobie 
tego życzył.

Ludność G ottw a ldow a t łu m 
n ie  w y leg ła  na ulice, by poże
gnać zaw odników . W idać w ie 
lu  rob o tn ików , k tó rz y  radośnie 
m an ifes tu ją  na cześć ko larzy. 
Te same słowa: „ m ir “ , „p o k ó j“  
ty le k ro ć  ju ż  słyszane na trasie  
tego wspaniałego w yścigu, n ie  
za traca ją  n igd y  swej potężnej 
■wymowy. I  dziś tru d n o  się o- 
przeć ogarn ia jące j nas radości 
i  poczuciu s iły , w y p ły w a ją 
cych z te j żyw io ło w e j m a n ife 
stacji.

V E S E LY  I  R U Z IC K A
P R Ó B U JĄ  U C IE K A Ć

Z bliża  się godzina s tartu . 
P u n k tu a ln ie  o 14.45 — na sy
gnał s ta rte ra  —  rusza ba rw n y  
korow ód  ko la rzy , w śród  k tó 
ry c h  m ig a ją  b ia łe  koszu lk i lea 
de rów  w yścigu —  Czechosło- 
w aków . W  m ieście przejeżdża
m y  przez zw a rty  szpaler lu d 
ności. Tuż za G ottw a ldow em  
zaw odnicy na b ie ra ją  od razu 
szybkiego tem pa, k tó rem u  
sprzy ja  dobra naw ie rzchn ia  
drog i. Jedynie k ró tk i odcinek 
szosy w y łożony  tłuczn iem  (3 
k m  za G ottw a ldow em ) powo
du je  k ilk a  defektów . P ierwszą 
o fia rą  jes t D im ow , k tó ry  je d 
na k  szybko nap raw ia  gum ę i  
dochodzi do czo łów ki. N a 17 
k m  za G o ttw a ldow em  zaczyna 
się na jwyższe w zniesien ie d łu 
gości 2 k m  o różn icy  poziom u 
150 m. Tam  Vesel; i  Ruzicka 
p ró bu ją  ucieczki, pociągając za 
sobą Svobodę i  Olsena. Na ty 
powo z jazdowej trasie, k tó ra  
będzie r ię  ciągnąć aż do samej 
O straw y, w c h ła n i-  ich  reszta 
zaw odników . •.

N a  20 km  —  jadący w  czo
łów ce Olsen ma de fekt, o trz y 
m u je  jednak ro w e r od Joe r- 
genssena i  dogania resztę za
w odn ików .

W  pierw sze j grup ie , z k tó re j 
składa się obecnie czołówka, 
m ająca k ilku se tm e tro w ą  prze
wagę nad następną, jadą 
Ruzicka, Vesely, Bardon, Svo- 
boda, W ó jc ik , Sere, Iw an ow , 
T re flic h , D im ow , Hansen, K ra -  
stew i  Olsen. K ap ia k , k tó ry  
k ró tk o  przedtem  m ia ł defekt, 
pozostał w  ty le .

Na 40 k m  m a de fekt K ne - 
zourek. Zosta jem y nieco w  t y 

le, a b y  zobaczyć k to  jedzie  w  
d ru g ie j grupie. Dostrzegam y 
tam  Olsena, H adasika  i  P ie tra - 
szewskiego.

TE M P O  W Z R A S T A

Tempo w yścigu w  te ] c h w ili 
w yraźn ie  wzrasta i  dochodzi 
do 40 k m  na godz.

Zaw odn icy  rozc iągnę li się o- 
becnie na przestrzen i 15 km , a 
pierwsza grupa m a ju ż  4 km  
przew agi nad drugą. W  ty m  
m omencie łap ie  gumę Ruzicka, 
szybko zam ienia ro w e r i pędzi 
da le j. Podobny w ypadek spo
tyka  nieco da le j Vesely ‘ego, ale 
dostaje on ro w e r od jednego z 
Czechów i  rów n ież n ie  tra c i 
czasu.

Tem po w yśc igu  nada l bardzo 
ostre. Z  czo łów k i odpadają 
słabsi zaw odnicy. W  te j c h w ili 
zna jd u je  się tam  dwóch Pola
ków , dw óch Czechów, dwóch 
B u łga rów , dwóch W ęgrów , 
W łoch i  zaw odn ik  T ries tu . Na 
90 k m  do czo łów ki dochodzi 
Otvos.

U C IE C Z K A  W ÓJCIKA

prze jechała czołówka ostatn ie 
k ilo m e try , pozw o liło  k i lk u  za
w odn ikom  z d ru g ie j g rupy  

I dojść grupę pierw szą na u l i
cach m iasta i razem z n ią  
wpaść na stadion.

Zaczął się w span ia ły  fin isz. 
K o larze z. całej s iły  nac iska ją  
na pedały. Publiczność głośny
m i o k rzyka m i dop ingu je  swo
ich  zaw odników . „V e -se -ly ._ “  
„R u -z ic -ka ... W ołan ie  to  do
m in u je  nad w szystk im . W  
pew nym  m ie jscu, prze jeżdża
jąc  przez stadion, s łyszym y 
„W ó j-c ik ,  W ó j-c ik “ ... W idocz
n ie  grupa P o laków , k tó rych  
nie m ało można spotkać w  O - 
s traw ie , chce w  ten sposób po
móc naszemu zaw odn ikow i. 
N ie o k rz y k i jednak  a nogi de
cydow a ły  o p ierw szym  m ie j
scu i  tu  —  podobnie ja k  w  
G o ttw a ldow ie  —  Vesely i  R u 
zicka g ra ją  p ierwsze skrzypce. 
T ym  razem R uzicka okazał się 
szybszy od Vesely‘ego i  p ie rw 
szy prze jechał przez taśmę. 
Tuż za n im i wpada zw a rta  
grupa zaw odn ików  w  jedna
ko w ym  czasie.

20 k m  przed m etą przeży
w am y m om ent em ocji. W ó jc ik  
w yko rzys tu je  dogodny m om ent 
i  u ryw a  się z czo łów ki. Jedzie 
w span ia łym  tem pem , zw iększa 
system atycznie odległość i  w y 
daje się, że uda m u  się po w tó 
rzyć w yczyn  pierwszego eta
pu. Po k i lk u  k ilo m e tra ch  sa
m otne j ja zd y  W ó jc ik  zaczyna 
słabnąć. O dległość dzieląca go 
od czo łów ki zm niejsza się w y 
da tn ie  i  ostatecznie zostaje on 
z pow ro tem  przez n ią  w ch ło 
n ię ty . Jakgayby  zmęczeni po
ścigiem  za W ó jc ik ie m  zawod
n icy  zm n ie jsza ją  teraz tem po 
i  od 90 ło n  jadą ju ż  bardzo w o l 
no.

Z b liżam y się do O straw y. TJ- 
derza nas k ra jo b ra z  —  ta k  ba r 
dzo podobny do k ra jo b ra zu  na
szego Śląska. Już przed m ia 
stem m ija m y  coraz to gęstsze 
szpaler-'’’ ludności, w  ty m  b a r
dzo w ie lu  g ó rn ikó w  i  h u tn ik ó w  
w  roboczych ub ran iach , k tó 
rzy  bezpośrednio, z fa b ry k  w y 
le g li na  po d ih ie jsk ie  szosy, aby 
w ita ć  ko la rzy . Radośnie uśm ie
chają się czarne jeszcze tw arze 
gó rn ików . Wesoło pow iew a ją  
różnobarw nym i cho rąg iew kam i 
dzieci, k tó re  pod opieką swo
ich nauczycie li — ustaw ione w  
dwuszeregu w ita ją  zawod
n ików . Bardzo często spo tyka
m y rów n ież zw arte  szeregi n ie 
b iesk ich  b luz C SM -ow skich . 
W szyscy skandu ją głośno 
słowa „p o k ó j“ , „ m ir “  i  hasła 
w yp isane na transparentach, 
na u licach  m iasta.

N A  U L IC A C H  O S TR A W Y

P ow róćm y je d n a k  do na
szych ko la rzy . O sta tn i 11-km 

| odcinek p ro w a dz i przez u lice  
O straw y na s tad ion w  W itk o -  

I w icach. Słabe tempo, w  ja k im

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
V ETAPU

1. Ruzicka (CSR) — 3.36, 45, (2-5) 
Vesely (CSR), Olsen (Dania), Ot
vos (Węgry), Bordon (Triest)—3,37,45. 
(6-19) Feris (Włochy), Dimow (Buł
garia), Wrzesiński (Polska), Maxim 
(Rumunia), Lobre (FSGT), Pierre 
(FSGT), Kiss-Dala (Węgry), Iwanow 
(Bułgaria), Dinter (NRD), Wójcik 
(Polska), Trefflich (NRD), Sere (Wę
gry), Sramek (CSR), Sandru (Rumu
nia) — 3,47,46.

29. Pietraszewskl — 3,49,43,
30. Hadasik — 3,49,43,
43. Kapiak — 3,51,10,
55. Klabiński — 4,00,14.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
V ETAPU

1 CSR 10,53,16,
2 Węgry 10,53,17,
3 Bułgaria 10,58,«,
4 NRD 10,58,04,
5 Polska 10,58,15,
6 FSGT 10,53.1?,
7 Włochy 11,03,12,
8 Rumunia 11,06,37,
9 Dania 11,07,39,

10 Finlandia 11,17,34,
11 Triest 11,25.49.
12 Polonia Fr. 11.25,50.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA  
ZA PIEC ETAPÓW

1. Olsen (Dania
2 Ferri (Włochy)
3 Kiss-Dala (Węgry)
4 Sere (Węgry)
5. Sandru (Rumunia)
6. Dimow (Bułgaria)
7 Bordon (Triest)
8. Mcister (NRD)
9. Hadasik (Polska)
10. Vesely (CRS)
12. Wójcik (Polska)
36. Wrzesiński (Polska)
10 Klabiński (Polska)
14. Kapiak (Polska)
45. Pletraszewski (Polska)

— 24,07,17
— 24.09,07
— 24,09,12
— 24.09,14
— 24,11,12
— 24,12,12
— 24,12,26
— 24,14.21
— 24,14,59
— 24,16,3?.
— 24,18,19
— 24,50.15
— 25,00,08
— 25,13,25
— 25,16,38

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
ZA PIÇC ETAPÓW

1. CSR
2. Węgry
3. Bułgar!«
4. NRD
5. Polska
6. Włochy
7. Rumunia
8. FSGT
9. Dania

10. Polonia Frań«.
11. Finlandia
12. Triest

— 72,34,07
— 72,41,29
— 72,47,46
— 72,51,03
— 72,57,09
— 73,00,12
— 73,10,36
— 73.10,57
— 73.28,37
— 74,21,25
— 75,01,13
— 75,06,43

Przeciętna s s y b k o ś ć  ita godzinę

Choć m ów im y różnym i językam i
t ą c z y  n o s

w spólna w o la  utrzym ania pokoju
P rzybyc ie  K o la rzy  z 12 państw , b io rących udz ia ł w  W y

ścigu P oko ju  do M ora w sk ie j O s tra w y  zbiegło się z szóstą 
rocznicą oswobodzenia tego m iasta  przez A rm ię  Radziecką.

Na Zimowy Stadion Sportowy u- 
dekocowa-ny flagami państw, biorą
cych udział w Wyścigu oraz transpa
rentami na których m. in. czytamy: 
,, Żąda my zawarcia paktu pokojowe
go pięciu mocarstw“ , ,,Walczcie o 
pokój z taką zaciętością z jaką wal
czycie na trasie Wyścigu Warszawa 
— Praga“ , przybyli m. in. Konsul 
RP Paterek. przewodniczący Bułgar
skiego Komitetu Kultury Fizycznej 
gen. Stoiczew, wiceprzewodniczący 
Czechosłowackiego Komitetu Obroń
ców Pokoju pos. Jelinek oraz liczne 
delegacje młodzieży z NRD i Polski.

Po odegraniu hymnów narodowych:
czechosłowackiego, polskiego i ra
dzieckiego do zebranych przemówił 
pos. Jelinek. Podkreślając m. in. o- 
gromne znaczenie dalszego wzmoc
nienia i rozszerzenia czynnej walki o 
pokój na całym świecie, mówca 
stw ierdził m. in.:

„D ziś  obchodzim y szóstą racz 
n icę w yzw o le n ia  naszego m ia 
sta przez A rm ię  Radziecką —  
arm ię  k ra ju , k tó ry  jes t tw ie r

dzą poko ju  św iatowego. Ja 
dąc przez nasz k ra j w id z ie li
ście ja k  w ie lk ą  m iłośc ią  obda
rzany je s t u  nas na ród  radziec 
k i i  ja ką  czcią otaczany jes t 
Chorąży P oko ju  G enera lissi
mus Józef S ta lin . W ita m y  was 
ja ko  p rze ds taw ic ie li narodów , 
k tó re  jednoczą się z wszyst
k im i postępow ym i s iłam i na 
św iecie w  w a lce  o p o k ó j“ .
' W  odpow iedzi k o la rz  rep re 

zen tac ji W łoch P aris in  pow ie
dz ia ł m. in . „G łęboko  w  ser
cach u tk w ił nam  en tuz jazm  
ja k i tow a rzyszy ł naszym  w y 
s iłkom  na ca łe j tras ie  z P ra 
g i do M ora w sk ie j O straw y. 
Choć m ó w im y  ró żn ym i ję z y 
k a m i je dn ak  łączy nas w spó l
na w o la  u trzym an ia  pokoju. 
G dy w ró c im y  do naszych k ra 
jó w  każdy z nas będzie opo-

w ia d a ł z ja k im  entuzjazm em  i 
tw ó rczym  w y s iłk ie m  spo tka li
śm y się na tępenie Czechosło
w a c ji. D roga do poko ju  jes t 
trudna , jednak  jesteśm y prze
konan i, że zostanie ona uw ień  
czona ostatecznym  zw yc ię 
stw em “ .

Na zakończenie P a ris in  
w zn iós ł o k rz y k i na cześć Cho
rążego P oko ju  G enera liss im u
sa S ta lina , P rezydenta G ot- 
tw a lda , P rezydenta B ie ru ta , o- 
raz  jedności w szystk ich  na ro 
dów.

Po przemówieniach wszystkie efcipy 
biorące udział w Wyścigu otrzymały 
pamiątkowe podarunki, po czym na
stąpiło rozdanie nagród zwycięzcom 
piątego etapu. Zawodnicy otrzymał’ 
również kwiaty i upominki od opie
kujących się nimi delegacji.

Na, zakończenie nroczy-stnśc! «Kry
la się wspólna zabawa.

W niedzielę o ffodz. 13.00 — ełąp: 
astry start do szóstego etap« Wy
ścigu Pokoju Morawska Ostraw« — 
Katowice.

Na pó łm e tku  
W yścigu P o ko ju  1951

G dy w czo ra j na stadionie  
w  O straw ie  m ija l i  m etę R u z i
cka  i  Vesely i  gdy cztery go
dz iny  późn ie j ogłaszano w y n i
k i  sportowe W yścigu P oko ju  — 
m ożna by ło  przystąp ić  do pod
sum owania dotychczasowych  
osiągnięć te j p iękne j i  potężnej 
im prezy.

W yścig P oko ju  zakończył się 
na teren ie Czechosłowacji p o 
w ażnym  sukcesem p o lity c z 
nym . O rgan iza to rzy wyścigu  
mogą sobie ju ż  dziś po g ra tu 
low ać w sp an ia łe j fo rm y  u ro 
czystości o tw a rc ia  im prezy. 
Jak  w iem y, uroczystość ta od
by ła  się na teren ie p ra sk ie j 
fa b ry k i wagonów „T a tra “ , 
k tó re j załoga w  ten sposób zo
sta ła  w yróżn iona  za p rzed te r
m inow e w ykonan ie  zoboiuią- 
zań p ierw szom ajow ych . W y 
różn ien ie  to  zostało mocno za
akcentowane przez udz ia ł w  
uroczystości p rem ie ra  Z apo- 
tocky ‘ego i  członków  rządu  
CSR.

P rzodow nicy pracy, rac jon a 
liza to rzy  i  w y b itn i p ra cow n i
cy „T a try “  m ie li sw ó j w ie lk i 
dzień. Trzeba by ło  przy jrzeć

spoly robotn icze z F ra n c ji, 
W łoch, T ries tu , D a n ii i  F in 
la n d ii. Jest to żyw ym  p rz y 
kładem  m iędzynarodow ej so li
darności k lasy robotn icze j, so
lidarnośc i, k tó ra  dziś łączy n a 
rod y  całego św ia ta  w  walce  
o pokój.

Po p rzebyc iu  p ięc iu  etapów, 
m ożemy z zadowoleniem  
stw ie rdz ić , że W yścig P oko ju  
sp e łn ił w  Czechosłowacji w o 
bec setek tys ięcy w idzów  po
ważną ro lę  w  ogólnej m o b ili
za c ji na rodow e j do w a lk i o 
pokój.

Poziom spo rtow y ko la rzy  z 
państw  de m okra c ji lu do w e j w  
po rów nan iu  z la ta m i u b ie g ły 
m i podn iósł się znacznie. Jest 
to w y n ik ie m  op ie k i ja k ą  spor
tow ców  otacza się w  ty c h  k ra 
jach. S tw ie rdzen ie  to dotyczy  
przede w szys tk im  d ru żyn  w ę 
g ie rsk ie j i  bu łga rsk ie j. 1

W  zespole po lsk im  na w y 
różn ien ie  zasługuje Hadasik. 
Należy żałować, że w  skład  
naszej ek ipy  nie w chodzi w ię 
cej m łodych zawodników..

O ceniając szanse naszej d ru 
żyny m ożemy pocieszyć pesy

m is tów , że ko la rze  nasi ni« są
na straconej pozyc ji. W  ro ku  
ub ie g łym  na pó łm e tku  w  C ie
szynie drużyna  nasza w  k la sy 
f ik a c j i  za p ięć etapów b y ła  na 
ósm ym  m ie jscu z różn icą go
dz iny  czasu, dzielącą ją  od 
d ru żyn y  CSR, prow adzące j w  
w yścigu. Dziś je s t znacznie le 
p ie j.

T rudn o  przew idzieć, co bę
dzie da le j, gdyż poziom  p ie r 
wszych p ięc iu  w zg l. sześciu 
dru żyn  jes t bardzo w y ró w n a 
ny  i  każda z n ich  m a m o ż li
w ości na uzyskanie końcowego 
zw ycięstw a.

O rgan izacja  im prezy jest wzo 
row a. M ożna je dyn ie  m ieć za
strzeżenia co do w ytyczen ia  
trasy  w  m iastach etapowych, 
przez la b iry n t u lic  i  u liczek, 
co pow oduje w yp a d k i, k tó rym  
u le g li np. H adasik i  jeden z 
ko la rzy  w łosk ich .

*  *  *
"Wczoraj kolarze p rzekro 

czy li w  Cieszynie granicę i  
w yścig  od te j c h w ili odbywa  
się w  Polsce. W itam y jego 
uczestn ików  serdecznie i  ra 
dośnie.

1.300 lys. mieszkańców Korei 
 ̂podpisesł© już

A pel Ś iu ia to ire }  R a d p  Pokoju
D o 25 k w ie tn ia  b r. 1.300 tys. 

m ieszkańców K o re i podpisało 
A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

*
W  w ie lu  m iastach ch ińsk ich  

ponad 90 proc. m ieszkańców 
złożyło ju ż  podpisy pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  spra
w ie  zaw arcia paktu  m iędzy p ię-

] cioma w ie lk im i m ocars tw am i I 
wzię ło udz ia ł w  g łosowaniu prze 
c iw ko  re m iłita ry z a c ji Japon ii. 
T ak  np. w  m ieście Tsinczou IGO 
tys. ludz i, czy li 97 proc. wszy
s tk ich  dorosłych m ieszkańców 
m iasta podoisało anel i  oddało 
głosy przeciw ko re m iłita ry z a c ji 
Japon ii.

WalEZfś będziemy o p
n i© E € iw is ł€ iś c  r io r© d i> w c |

i d©mokrotfCÂSî€| ©świestę 
Komunikat pekińskiej sesji Miqdzvnar. Zw. Studentów
• 3 bm . w  P ek in ie  ogłoszono 

k o m u n ika t o przebiegu i  w y n i
kach sesji M iędzynarodowego 
Z w ią zku  S tudentów , k tó ra  od
b y ła  się w  s to licy  C hin. K om u
n ik a t m. in. stw ierdza, że w  pra 
cach sesji w z ię li udz ia ł p rzed
s taw ic ie le  37 k ra jó w , w  tym  po 
raz p ie rw szy —■ studenci Japo
nii, F ilip in  i  S yjam u.

"W p ie rw szym  punkc ie  po
rządku  dziennego wygłoszono re 
fe ra t, pośw ięcony ru ch o w i m ło 
dzieży s tud iu jące j w  k ra ja ch  
ko lo n ia ln ych  i  zależnych oraz 
zadaniom  M iędzynarodow ego 
Z w ią zku  S tudentów . R e fe ra t 
podkreśla ł, że w a łk a  studentów  
w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  o n ie 
zawisłość narodow ą jes t n ieod
łączną częścią w a lk i narodów  
całego św ia ta  o pokój.

Uchw alona na podstaw ie re 
fe ra tu  rezo luc ją  w zyw a studen
tów  z m e tro p o lii do pro testo 
w an ia  p rzeciw ko w o jnom  ko lo 
n ia ln ym  oraz przeciw ko in te r 
w e n c ji obcej.

D ru g i p u n k t porządku dzien
nego obe jm ow a ł re fe ra t, po
św ięcony I I I  Ś w ia tow em u Festi 
w a lo w i M łodzieży i  S tudentów, 
k tó ry  odbędzie się w  B e rlin ie

w  dn iach 5 —  19 s ie rpn ia  b r. W  
jednogłośn ie uchw a lone j rezo iu 
c ji uczestnicy sesji s tw ie rdza ją , 
że jednocześnie z FesUwalem  

■odbędą się w  B e rlin ie  X I  ś w ia -  
1 tow e Ig rzyska  M łodzieży A k a 
dem ick ie j.

Uczestn icy sesji u c h w a lil i re
zolucję „O pokoju m iędzy na
rodami“. Rezolucja podkreśla, że 
studenci nie uznają stosowania 
siły w celu uregulowania roz
bieżności między państwami i 
uważają, że przedstawiciele pię 
ciu wielkich mocarstw winni u- 
sunąć napięcie sytuacji między
narodowej, zwołując konferen
cję dla przedyskutowania wszy
stkich spornych problemów I 
podpisania Paktu Pokoju.

W  zakończeniu k o m u n ika t 
s tw ie rdza : „.Jesteśmy przekona
ni, że w  rezu ltac ie  naszej se
s ji studenci w szystk ich  k ra jó w  
św iata podejm ą nowe k ro k i w  
celu u rzeczyw istn ien ia  zadań, 
k tó re  przed sobą p o s ta w ili —  
zapewnienie poko ju , n iezaw is ło
ści narodow e j i  dem okra tycz
ne j ośw ia ty  oraz, że nasza sesja 
w  P ek in ie  by ła  w ażnym  k ro 
k ie m  w  rozw o ju  m iędzynarodo
wego ruchu  m łodzieży s tud iu 
ją c e j“ .

R e f e r e n d i ^  ls id © w e  
x@st®nie przeprowadzone
mimo bezprawnych zakazów rządu Adenauera
stwierdza odezwa Komitetu Stówaego

dla przeprowadzenia Referendum Ludowego”
Komitet Gł. dla Przeprowadź. Referendum Ludowego w  Niem

czech ogłosił- odezwę pt.: „Referendum ludowe rozpoczyna się“.
K o m ite t s tw ierdza m. in .: „A -  

pe l w  spraw ie przygotow ania  
re fe rendom  ludowego p rzec iw 
ko  re m iłita ry z a c ji i  na rzecz za
w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i w  1951 r. znalazł po
parc ie  na jszerszych w a rs tw  lu d 
ności.

Z obawy przed głosem narodu 
rząd Adenauera złam ał ustawę 
konstytucyjną i wydal zakaz re
ferendum ludowego.

Uroczyście oświadczamy, że ta 
ka decyzja rządu jest nieważna 
i nie obowiązuje nas, ponieważ 
opiera się na jawnym pogwał
ceniu prawa“.

Odezwa stw ierdza, że hasło 
przeprowadzenia re ferendum  
ludowego cieszy się poparciem  
co na jm n ie j S5 proc. N iem ców 
bez różn icy  przekonań po litycz 
nych. „Każdego obywatela, m a
jącego poczucie sp ra w ie d liw o 
ści, oburzyć m usi fa k t, że A de - 
nauer i m in is te r spraw  w e w 
nę trznych  L e h r bez głosowania 
parlam entarnego dokona li po

gw ałcenia k o n s ty tu c ji i  tym  sa
m ym  w kro cz jd i na drogę w io 
dącą do d y k ta tu ry . W  poczuciu 
ca łko w ite j odpow iedzia lności za 
losy naszego narodu ośw iadcza
m y, że w szystk ie  zarządzenia 
zmierzające do udaremnienia re
fe rendum  ludowego skazane są 
na fiasko“.

„Referendum ludowe zostanie 
przeprowadzone“ — głosi o- 
dezwa.

Odezwa w zyw a w szystk ich  
N iem ców  do uczestniczenia w  
ty m  pa trio tycznym , decydu ją
cym  o losach o jczyzny akcie.

:5i
B lo k  D em okra tyczny —  zjed

noczony f ro n t p a r t i i an tyfaszy
stowsko -  dem okra tycznych w e
zw ał w szystk ie  wchodzące w  je 
go skład oa rtie  i organizacje do 
udzie len ia ja k  najszerszej po
m ocy w  akc ji re ferendum  lu 
dowego przeciw ko re m ilita ry z a - 
c ij i  na rzecz zaw arcia tra k ta 
tu pokojowego z N iem cam i w  
1951 r.

ss ‘ostatni eta« na ziemi polskiej
— na trasie Katowice — Cieszyn 
(194 km) — byt dramatyczny. Bronek 
Klabiński straci! żóita koszulkę lea
dera. Drużyna FSGT, prowadząca 
dotychczas w tabeli, została zde
kompletowana i spadla z pierwszego 
na piąte miejsce. Wycofał się na tym 
etapie z wvścigu znakomity kolarz 
francuski Garnier. który w roku 1949 
zośka! sobie przydomek „cień Vese- 
ly‘ego". Solidne „przetasowanie“ w 
kiasyfikacji tak indywidualnej jak i 
zespołowej, które dokonało się na 
tyra etapie nie uległo już at  do sa
mej Pragi żadnym zasadniczym zmia
nom. Etap ten zadecydował więe o 
wyścigu.

Dramat taczał się na 3 kilometro
wym objeździć tuż za Krakowem i 
tr-wal już aż do mety w Cieszynie. 
Jego przyczyna by! wybitnie zły stan 
drogi, zaczynający się za Izdebni- 
kiem. Najbardziej dotkliwie odczuli 
ten odcinek kolarze polscy — mający 
każdy na swoim koncie co najmniej 
dwie przebite gumv. fjzczęścic do
pisało jedynie Czechom (Vese!v, Sko- 
rrepa i Ruzicka). którzy — nie uj
mując ich walorom — .dzięki temu 
odnieśli zwycięstwo drużynowe i wy
sunęli się na pierwsze miejsce w 
klasyfikacji drużynowej.

Wspaniale pojechał również nasz 
rodak z Francji Sowa. który caiy 
czas towarzyszył zwycięzcy etapu 
Emborgowi i dopiero na ostatnich 
kilometrach przed meta uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi i straci! 4 
minuty do zwvcięzcv. Emborg przy
był samotnie do Cieszyna 4 minuty 
przed Sowa i 9 minut przed grupą 
kolarzy złożoną z zawodników buł
garskich. czeskich i rumuńskich. 
Bronek Klabiński przv|echat z 12-to 
minutowym opóźnieniem w stosunku 
do zwycięzcy etapu.

Na mecie w Cieszynie witał ko
larzy wspaniały szpaler utworzony 
przez ZMP-owców i CSM-owców. któ 
rzy już dftia poprzedniego przybyli 
do Cieszyna, aby na granicy dwóch 
bratnich narodów zamanifestować 
wraz z kolarzami swoją wolę walki o 
pokoi. Wieczorem na ulicach Cieszy
na długo leszcze rozbrzmiewały ra
dosne i wesołe piosenki ezeskie I poi- 
sile.

Po pięciu etapach drużynowo pro
wadziła Czechoslowacia, przed Ru
munią. Danią, Bułgarią i Francją. 
Polska spadła na dziewiąte miejsce.

Indywidualnie prowadził Embarg 
przed Ruzicką, Vesely‘m, Klabińskim 
|  Dlrnoweie.

„TT«», . . —— .I

I  e ta p  —  W ó jc ik  (P o lska ) —  33 k m -g o d z .
I I  e ta p  —  D im o w  (B u łg a r ia )  —  36 k m -g o d z . 

V e s e ly  (CSR ) —  33 k m -g o d z .
1 ^  e ta p  —  R u z ic k a  (CSR) —  35 k m -g o d z .
I I I  e tap  

e tap
e ta p  —  R u z ic k a  (CSR ) —  35 k m -g o d z .

Ile  przejechali?  Eie pozostało?
D łu g o ś ć  w s z y s tk ic h  e ta p ó w  W y ś c ig u  P o k o ju  w y n o s i 

1506 k m . U c z e s tn ic y  w y ś c ig u  p rz e je c h a li do tychczas  p ięć  
e ta p ó w  o łą c z n e j d łu g o ś c i 842 ło n . P ozo s ta ło  664 k m .

Którzy zawodnicy w ycofali się z wyścigu?
1. B r .  K la b iń s k i (P o lo n ia  F r .)  n a  d ru g im  e ta p ie ,
2. C o ll io t  (F S G T ) p o  d ru g im  e ta p ie ,
3. H a u se n  (D a n ia ) n a  trz e c im  e ta p ie ,
4. G o r i (W io c h y ) n a  trz e c im  e ta p ie ,
5. B a r tu s e k  (W ę g ry ) n a  t rz e c im  e ta p ie ,
6. D im it r o w  (B u łg a r ia )  po  trz e c im  e tap ie ,
7. R e b u la  (T r ie s t)  na  c z w a r ty m  e ta p ie .
8. S o t t i  (T r ie s t)  po  c z w a r ty m  e tap ie ,
9. S p in e ll i  (T r ie s t)  po  c z w a r ty m  e tap ie .
O be cn ie  b ie rz e  w  w y ś c ig u  u d z ia ł 62 k o la rz y .  D ru ż y n a  

P o lo n ii F ra n c u s k ie j s k ła d a  s ię  z  cz te re ch  z a w o d n ik ó w , 
d ru ż y n y  F S G T , w ę g ie rs k a , w ło s k a , d u ń ska , T r ie s tu  
i  b u łg a rs k a  m a ją  po p ię c iu  z a w o d n ik ó w , a d ru ż y n a  
T r ie s tu  trz e c h  z a w o d n ik ó w .

T r y b u n a  L u d u

„Wieczorem dowiedzieliśmy się szcze 
gółowo o wypadku Hadasika- Upadek 
był gwałtowny, uległa uszkodzeniu 
przerzutka I sprrd! łańcucb 300 rn 
przed bramą stadionu. Hadasflt stłukł 
kolano 1 zdarł skórę na lokcłu.

Mimo-.to natychmiast próbował do
raźnie naprawić łańcuch, ale widząc, 
źe nie da się nic zrobić, usunął się 
na bok, żeby nie tarasować drogi 1 je 
chał obok chodnika na zdemolowanym 
rowerze odpychając się nogą.

W ten sposób dojechał do celu, wi
tany przez publiczność huraganem o- 
klaskńw. Polak stracił cenne minuty 
w ogólnej klasyfikacji, ale wykazał 
hart i wolę godne reprezentanta Pol
ski, ambicję godną ZMP-owca“.

„Ciężar odpowiedzialności za losy 
zespołu polskiego spoczywał dotych
czas tylko na trzech zawodnikach: 
Hadasiku, Wójcika I Klabińskim. Po
została trójka zą,wodzij Miejmy Od

ważniejszą rolę w wyścigu, zwłaszcza. 
Jeżeli chodzi o Wrzesińskiego i Ka- 
piaka, boć przecież niepodobna opie
rać »¡ę tylko na jednej trójce.

W tych warunkach trudno oczywi
ście mówić o zespołowej pracy. Nie
stety nasi dwaj kolarze Hadasik ł  
Wójcik skazani są na walkę na włw- 
saą rękę. Nie ma trzeciego, który by 
podbudował Ich wysiłki I przeobraził 
Je w sukces drużynowy, bowiem Kla
biński Jedzie od nich wyraźnie sła
biej“ .

saawnaa
„Największą jednak ! najmilszą

niespodziankę sprawiła drużyna NRD. 
Nasi niemieccy przyjaciele przygoto
wani są do wyścigu doskonale. Jadą 
z wielką ambicją, są wzorem kolek
tywnej współpracy. Najbardziej znany 
kolarz — Meister powiedział: „Pra
gnęlibyśmy, aby udział nasz w wy
ścigu wypad! jak najlepiej. Nasza 
solidna praca nad formą, aby w tak 
poważnym wyścigu odegrać nieprze
ciętną rolę — to wkład kolarzy NRD

się im  z b liska  i  porozm aw iać  
z n im i, aby zrozum ieć tę 
radość, k tó re j p iękn ym  p rze ja 
w em  b y ły  nowe zobow iązania  
p rodukcy jne  na cześć W yścigu  
P oko ju , złożone przez załogę 
„T a try “ , a za je j p rzyk ładem  
przez rob o tn ików  in nych  fa 
b ry k  czechosłowackich.

A  gdy w yścig  ruszy ł z P ra 
g i — przez pięć d n i na trasie  
biegnącej do O straw y roz
b rzm iew a ły  bez p rze rw y  słowa  
„M IR “ — „P O K Ó J “ . W  każdym  
m ieście, w  każdej w s i serde
cznie w ita n o  zaw odników . 
Wszędzie w ią za n k i kw ia tów , 
u p om ink i, słowa zachęty i  n ie 
prze liczony t łu m  p ra w d z iw ych  
p rzy ja c ió ł.

Szlakiem  w yścigu, poprzez 
Czechosłowację, tę tn iącą  p ra 
cą w o ln ych  ludz i, n ieznającą  
bezrobocia i  .kryzysów , jecha ły  
obok zaw odników  państw  de
m o k ra c ji lu do w e j i  N R D  ze-

dzieję. te I odegra jeszcze po- 1 w dzieło pokoju“'.

’ ¡Prasa amerykańska szkstią zirećai

„klój start w wyścigu do Warsza
wy, bohaterskiej stolicy mojej Oj
czyzny, siedziby 11 Światowego Kon
gresu Obrońców Pokojn, napełnia 
mnie dumą. Entuzjazm, z jakim wi
tają ten wyścig masy pracujące CSR 
i Polski oraz zainteresowanie, Zj ja
kim śledzą przebieg tej wielkiej Im
prezy ludy całej Europy, daje nam 
pewność, że pokój zwycięży wojnę1.

FELIKS KLABIŃSKI

W iosną 1948 ro k u  w  mieście 
Chicago stanął przed sądem, 
13 - le tn i chłopiec, Howard" 
Lang, k tó ry  zam ordow ał swe
go towarzysza zabawy, Lonny  
F e llika .

H o w ard  L a ng  b y ł zd row ym  
i  radosnym  dzieckiem , ja k  
wszyscy chłopcy w  jego w ie ku  
—  lu b ił p ła tać fig le , ale także 
bardzo lu b ił czytać. 1

No i doczytał się...
Podczas procesu okazało się, 

io  m a ły  H ow ard  je s t n a m ię t
nym  czy te ln ik ie m  tzw . „co 
m ics“ , masowo wychodzących 
w  U S A , se rii ilu s tro w a n ych  
h is to ry je k .' B oha te ram i ich są 
m ordercy, gangsterzy, złodzie
je, k tó ry m  często towarzyszą 
m a li chłopcy, p rzeżyw a jący 
ścinające k re w  w  ży łach p rzy 
gody. W alczą on i z g o ry la m i i 
„d z iku sa m i“  (przeważnie C h iń  
czykam i lu b  M urzyn am i), g ra 
bią  i  m o rd u ją  na p irack ich  
statkach, podstępem  i  k ła m 
stw em  zdobyw ają w szystko 
czego zapragną.

Jedną z na jpopu la rn ie jszych  
se rii am erykańskich  je s t „T e r 
ry  i  p ira c i“ . Bohaterem  te j h i
s to r ii je s t m a ły  chłop iec T e r
ry , k tó ry  uda je  się do C h in  w  
poszuk iw an iu  zag in ionej kopa l 
n i złota. H is to ry jk a  obrazko
w a  „S teve Canyon“  zamieszcza 
przygody na D a lek im  W scho
dzie, g łów n ie  w  Chinach, gdzie 
toczy się w a lk a  p rzec iw  „b a n 
dy to m “  t j .  C h ińsk ie j A rm ii 
W yzwoleńczej.

N ic  dziwnego, że w ychow any 
w  ta k ie j szkole H o w ard  Lang, 
n ie  m óg ł w yobraz ić  sobie w ię k  
szego czynu „boha te rsk iego“ , 
ja k  zam ordowanie swego ko le 
g i!

N a rozp raw ie  adw okat b ro 
n iąc chłopca s tw ie rd z ii, że „na  
uczył się on m ordow ać czyta
jąc „com icsy“ *. Tego samego 
zdania b y ł sędzia Roberts.

Sprawa H ow arda Langa to 
n ie  po jedynczy, an i p rzypad
kow y  fa k t. W  sądach U S A  to 
czą się dz ies ią tk i i  se tk i , roz 
praw , na k tó rych  m a li prze
stępcy w yzna ją , że nauczy li 
się zabijać, kraść, k łam ać i  o- 
szukiw ać z f ilm u , ks iążk i, ga
zety i radia.

T ygod n ik  „S a tu rd ay  Review

<»f L it té ra tu re "  (N iedzie lny 
przegląd lite ra c k i)  o p u b lik o 
w a ł d ługą lis tę  n ie le tn ich  prze 
stępców —  czy te ln ikó w  „com ic 
sów“ . W śród n ich  zna jdu je  się 
12-Ie tn i chłopiec, k tó ry  zam or
dow a ł sw o ją  w łasną siostrę, 
banda m a ło le tn ich  gangsterów 
z 15-le tn ią  dziewczynką na cze 
le, trzech w yro s tkó w , k tó rz y  
zab ili o zm roku  dorosłego męż 
czyznę i  w ie lu , w ie lu  innych .

O w p ły w ie  com icsów na m ło  
dzież i dorosłych mogą dać 
pewne pojęoie c y fry , i lu s tru 
jące czyte ln ia tw o te j „ l i te ra 
tu r y “ , R eakcyjne czasopismo 
am erykańskie  „N ew sw eek“  z 
k w ie tn ia  1950 ro ku  podaje, że 
com icsy liczą  65 m ilio n ó w  sta
ły c h  czy te ln ików , 30 m i
lio n ó w  lu d z i „czy ta ło “  codzien 
n ie  ilu s tro w a n ą  serię p t. „S te 
ve Canyon“ . P raw ie  w szystk ie  
w ie lk ie  d z ien n ik i am erykań 
sk ie  w y d a ją  specja lny n iedzie l 
n y  num er ilus trow any.

K to  pisze i  rysu je  comicsy?
Jednym  z n a jp o p u la rn ie j

szych w  Stanach rysow n ików  
jes t M ilto n  C a n iff. „N ew s
w eek“  op isu je  go ja ko  s tup ro 
centowego A m erykan ina . Je
go „stuprocen tow ość“  polega 
na tym , że jako  m łody  chłopiec 
na leżał on do faszystow skie j 
o rgan izac ji „O r lę ta “ , a później 
do b ractw a S igm a-Czi, w ycho
wującego swych cz łonków  w  
duchu poczucia wyższości 
wszystkiego co am erykańskie  i 
przygotow ującego ich do w?tą 
p ien ia  do K u -K lu x -K la n u . Ca
n i f f  ma więc za sobą doskona
łą  p ra k ty k ę  i często w ystarczy 
m u sięgnąć do .osobistych 
wspom nień, aby znaleźć treść 
i  fo rm ę  dla  swych h is to ry jek ...

O to ja k  „N ew sw eek“  (pełna 
podziw u d la  „a r ty s ty “ ) ocenia 
jego „tw órczość“ : „N a jw ię k 
szą jego zasługą je s t to, że po 
raz p ierw szy w  Stanach, Ca
n i f f  p o tra f ił tchnąć w  swoje 
sensacyjne opow iadan ia i p ra 
wdziw e życie ogrom ny ładu
nek ero tyzm u...“

W. jego h is to ry jka ch  w ystę
pu ją przeważnie ciągle te sa
me postacie: p iękna i  kap ryś 
na kobieta, p rzys to jny  i  sza
leńczo odważny bohater, m a ły  
chłopiec, a czasem i  dz iew -

czynka oraz jedna  lu b  dw ie  
postacie kom iczne.

*
T a  og łup ia jąca i  de m ora li

zująca lite ra tu ra  ma swoje 
poważne zadania „k u ltu ra ln e “  
i  „w ychow aw cze“ .

Taka w łaśnie lite ra tu ra  w y 
chow u je  lu d z i potrzebnych 
W a ll-S tre e to w i — gangsterów 
na usługach po litykó w , ban
dy tów  zasiadających w rządzie 
i ad m in is tra c ji, linczow n ików  
i„  żo łn ie rzy na Koreę.

Taka  w łaśnie lite ra tu ra  od
w raca uwagę młodego czyte l
n ika  od otaczającej go rzeczy
w istości, od palących zagad
n ień życia codziennego.

Chodzi bow iem  o to, aby 
m łody A m eryka n in  zatopiony 
w m arzeniach o nieosiągalnych 
skarbach i n iepraw dopodob
nych przygodach, nie zażądał 
podw yżki płacy

Chodzi o to, aby m łoda dziew 
czyna, zakochana w n ie is tn ie 
jącym  bohaterze z comicsów. 
nie uskarżała się na ciężką 
pracę i wyzysk.

Chodzi o to, żeby m łody  A -  
m e rykan in  na b ra ł przekona
nia, że jem u  wszystko w o lno 
— m ordować, grabić, oszuki
wać — bo on je s t A m e ry k a 
ninem.

Comicsy są bow iem  p ie rw 
szorzędnym i propagato ram i a- 
m erykańskiego s ty lu  życia i 
m yślenia . B ia ły  je s t zawsze bo 

\haterem  i  zawsze zwycięzcą, 
wszyscy ko lo ro w i to służący 
lu b  „czarne ch a ra k te ry “  h is to 
r y jk i  —  zd ra jcy  I  tchórze.

A u to r  obdarza ich re g u la r
n ie  jakąś u jem ną lu b  śmiesz
ną cechą: Ch ińczyk je s t pod
stępny i  fa łszyw y  M u rz y n  — 
g łu p i i  tchórz, m ieszkaniec 
P uerto  —  Rico — brudny .

Com icsy ro ją  się od b ru ta l
ności i  okruc ieństw  we wszy
s tk ich  fo rm ach : grabieży, m or 
ile rs tw , gwałcenie kobiet, po
liczkow ania, w a lk i na pięści i  
s trze lan iny.

K ob ie ty , bo ha te rk i tych se rii 
— to bezm yślne i  rozkapryszo 
ne w am pirzyce, c ó rk i boga
tych rodziców, k tó re  się co 
piętnaście m in u t przebiera ją  
w  inną suknię. Są one b ie rn ym  
przedm iotem  poryw ań. strze
la n in y  i s trasz liw ych rozp raw  
w samotnych wąwozach.

Odrażająca jest n ie  ty lk o  
treść, ale i fo rm a comicsów — 
p ry m ity w n e  pozbawiane wszel 
kiego smaku artystycznego r y 
sunki, ohydne w rzask liw e  k o 
lo ry  i id iotyczne, sensacyjne 
podpisy, obliczone na podnie
cenie ciekawości czy te ln ika  i 
sk łon ien ie  go tą  drogą do k u p 
na następnego num eru.

W  k ra ju , k tórego bogiem  
jes t do la r, n ie  bez znaczenia 
jest fa k t, że ta lite ra tu ra  n a j
niższego ga tunku  przynosi o - 
grom ne zyski am erykańskim  
koncernom  prasowym.

Com icsy — to pom n ik  upad
ku  i  rozk ładu k u ltu ry  w  k ra 
ju , k tó ry m  rządzą T rum ano- 
w ie, M ac A rth u ro w ie , Forre- 
s ta low ie  i  E isenhowerow ie.

M . LE Ś N IE W S K A
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